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Z. S TA N IS ŁA W S K I

O mieszkania dla ludzi pracy
WYŁĄCZONO ZE ZBlOilÓW C'BL10IE1K 

M  i  i :  I 5 T E R S T W A  
PRAC i ,  PLAG i SPRAW SOCJAUB*

37 num er Dziennika Ustaw z 22 sierpnia r.b. p rzy ­
nosi ważny dekret o nadzwyczajnych kom isjach miesz­
kaniowych. Celem tych  kom is ji jes t przedsięwzięcie 
wszelkich m ożliw ych środków  aby pomimo strasznego 
zniszczenia naszych miast, jakna jbardz ie j powiększyć 
ilość mieszkań, będących w  dyspozycji ludz i pracy. Po­
większenie ilości tych  mieszkań ma się odbywać nie ty l ­
ko przez w yszukiw anie  mieszkań w ie lk ich , a zamieszka­
łych  przez znikomą ilość osób, ale nawet przez usuwa­
nie z mieszkań osób, uchyla jących się od pracy, lub  
upraw ia jących spekulację. Może również nastąpić usu­
wanie z w ie lk ich  mieszkań tych  ludzi, k tó rych  praca 
nic społeczeństwu nie daje, a k tó rzy  za ję li mieszkania 
poniem ieckie w  p ierwszym  okresie po w yzwoleniu.

D la  przeprowadzenia te j akc ji p rzy Prezydium  Rady 
M in is trów  został powołany specjalny organ, a m iano­
w icie Nadzwyczajna Kom is ja  M ieszkaniowa. Kom is ja  ta 
składa się z osób powołanych przez Prezesa Rady M in i­
s trów  na wniosek Centralnej K o m is ji Zw iązków  Zawo­
dowych i  przedstaw icie li samorządu rzemieślniczego. 
K om is ja  ta na wniosek Okręgowej K o m is ji Zw iązków  
Zawodowych może powołać m iejscowe nadzwyczajne ko­
m isje m ieszkaniowe złożone z czterech członków i  prze­
wodniczącego. M iejscowa nadzwyczajna kom isja miesz­
kaniowa działająca w  pew nym  mieście, czy osiedlu, 
w  ścisłym porozum ieniu z organizacjam i samorządu gos­
podarczego, radam i zakładowym i, oraz zw iązkam i zawo­
dow ym i może po zbadaniu sprawy nakazać usunięcie 
z pewnego mieszkania, lub  jego części poszczególne oso­
by, lub  nawet rodziny, uchylające się od pracy, lub  
upraw iające spekulację. K om is ja  ma prawo również w y ­
znaczyć te rm in  opróżnienia całego mieszkania lu b  jego

części. Ponadto te nadzwyczajne kom isje mogą w yda­
wać wiążące polecenia w ładzom  kw aterunkow ym , ja k  
również wydawać dy rek tyw y , co do sposobu i  p o lity k i 
przydzie lan ia mieszkań, ja k  również zabierać głos 
w  sprawie przydzia łu  mieszkań poszczególnym osobom.

Te nadzwyczajne kom isje m ieszkaniowe mogą również 
przyjm ow ać i  rozpatryw ać zażalenia na sposób fu n k ­
cjonowania i  sposób pracy w ładz kw aterunkow ych  i  ko ­
m is ji loka low ych. Mogą one prowadzić kon tro lę  dzia­
łalności w ładz kw aterunkow ych  miasta czy osiedla, w y ­
tykać tym  w ładzom  niewłaściwości, a naw et mogą od 
w ładz wyższych domagać się usunięcia tych  dostrzeżo­
nych niewłaściwości.

Wszelkie decyzje, wydane przez te władze obowiązu­
ją  niezwłocznie i  n ie  ma od n ich  odwołania. Decyzje te 
są wiążące niezależnie od tego, czy w  sprawie danego 
mieszkania by ło  przyznane kom uko lw iek upraw nienie  
m ieszkaniowe przez sąd, w ładzę adm in istracyjną, czy 
jakąko lw iek  władzę, czy kom isję kw aterunkow ą.

Om awiany dekre t o nadzwyczajnych kom isjach miesz­
kaniow ych obowiązywać będzie prawdopodobnie do 
31 grudn ia  1947 r. Cel tych  kom is ji jasny. Ś rodki prze­
w idziane dla n ich  w yją tkow e, ale też w y ją tkow e  są cza­
sy w  k tó rych  • ży jem y i w y ją tkow e  trudności, na jak ie  
napotyka dostarczanie mieszkań ludziom  pracy. W edług 
wieści z terenu, należy w ierzyć, że kom isje te, złożone 
z ludz i pracy, spełnią swe zadania. W iele jes t miast, 
gdzie zagadnienie zapewnienia mieszkań robotn ikom  
i  pracow nikom  domaga się radykalnego rozwiązania. 
M iastom tym  i  ośrodkom nie pozostaje n ic innego, ja k  
spowodować, aby Okręgowe Kom is je  Zw iązków  Zawo­
dowych zw róc iły  się do Nadzwyczajnej K o m is ji MieSz­
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kaniow ej p rzy Prezesie Rady M in is tró w  o m ianowanie 
kom is ji nadzwyczajnej d la  tego miasta.

W  zw iązku z działalnością tych  kom is ji podkreślić 
' trzeba jeszcze jedno: tak  trudne  m ianow icie zagadnienie 
i  ta k  być może czasem drastyczne środki, nie mogą się 
przerodzić i  n ie przeradzają się w  samowolę. Problem  
został postaw iony jasno, został u ję ty  w  przepis prawa 
i rozw iązany zostanie drogą ścisłego w ykonyw an ia  prze­
pisów prawnych. Stworzenie ram  legalności te j akc ji 
było  rów nie  trudne i  ważne, ja k  samo postanowienie 
sposobu rozwiązania problem u. Stąd też, om awiany dek­
re t świadczy nie ty lk o  o trosce o potrzeby pracownika, 
ale rów nież o w zrasta jącym  poczuciu i  zrozum ieniu do­
brodz ie js tw  praworządności i  o konieczności je j prze­
strzegania p rzy  rozw iązyw aniu  najżyw otn ie jszych i  n a j­
bardzie j aktua lnych  problem ów życia społecznego..

D la  kompletności wyjaśnień, zw rócić wreszcie należy 
uwagę, że omawiane kom isje nadzwyczajne nie pow in ­
n y  być utożsamiane z m ie jsk im i, lu b  gm innym i kom is ja ­
m i loka low ym i, pow oływ anym i przez rady  narodowe, 
do zakresu k tó rych  należy jedyn ie  rozpatryw anie  od­
wołań od decyzji w ydz ia łów  kw aterunkow ych  zarządów 
m iejskich, lub  dzie ln icow ych b iu r  kw aterunkow ych. K o ­
m isjom  tym  tak szerokie upraw nien ia  nie przysługują, 
choć działając na podstawie uprzednio już  wydanego de­
k re tu  (z 21.12.1945 Dz.U.Nr.4 z 1946 r.) m ają znaczne 
uprawnienia, pozwalające im  w yw ie rać poważny w p ływ  
na gospodarkę loka low ą w  miastach na korzyść świata 
pracy.

Om awiając sprawę mieszkaniową zwrócić wreszcie 
należy uwagę, że K ra jo w a  Rada Narodowa na swej X I

sesji powzięła celem ostatecznego uporządkowania tych  
spraw następującą uchwałę:

I. K ra jo w a  Rada Narodowa zatw ierdza dekret, ogło­
szony w  D zienn iku  Ustaw N r. 37 poz. 229.

I I.  K ra jo w a  Rada Narodowa zobowiązuje Rząd R.P. 
do w ydania  w  przeciągu dn i 14-tu now eli do de­
kre tu ,norm ujące j jedno lic ie  całokształt gospodar­
k i loka lam i m ieszkalnym i i  uży tkow ym i na tere­
nie całego Państwa p rzy uw ględnieniu  następu­
jących zasad:

1) powiązanie publicznej gospodarki loka lam i 
i  ko n tro li na jm u z doraźną akcją k o n tro li 
mieszkań przez zw iązki zawodowe,

2) wprowadzenie jed no litych  w ładz, powoła­
nych do za ła tw ian ia  spraw loka low ych 
z udziałem  zw iązków  zawodowych, rad naro­
dowych i  organizacji samorządu gospodar­
czego,

3) ścisłe określenie te ry toria lnego zakresu dzia­
łan ia tych  w ładz i  ich  uprawnień,

4) wprowadzenie zasady dwuinstancyjności,
5) dokładne określenie osób, m ających prawo 

do zajm owania mieszkań,
6) zobowiązanie m ie jsk ich  oraz gm innych rad 

narodowych do ustalenia norm  zaludnienia 
pomieszczeń,

7) wprowadzenie ostrych sankcji p raw nych 
za świadome w ystaw ianie  i  korzystanie z n ie­
zgodnych z prawdą zaświadczeń pracy.

Zręby ustroju

P. S E G A L E W IC Z

Nowe prawo spadkowe
U chwalony przez Radę M in is tró w  w  dn iu  19 wrześ­

nia b.m. dekret, zatw ierdzony przez K ra jo w ą  Radę Na­
rodową, zaw iera jący prawo spadkowe, obejm uje jedno­
lite  przepisy dla całego Państwa. Jest w ięc poważnym 
krok iem  naprzód w  dziedzinie u n ifik a c ji p rawa w  Pol­
sce.

Nowe prawo spadkowe wprowadza znaczne ogran i­
czenie p ra w  spadkowych w  stosunku do k rew nych  w  l i ­
n ii  bocznej oraz w  l in i i  wstępnej, p rawa zaś m ałżonków 
pozostałych p rzy  życiu rozszerza, dzieci pozamałżeńskie 
uznane, upraw nione lub  zrównane, potraktow ane zostały 
na ró w n i z dziećmi zrodzonymi w  małżeństwie.

Dziedzicami ustaw ow ym i są k re w n i w  l in i i  prostej 
— zstępni bez ograniczenia, w  l in i i  wstępnej —  ty lko  
rodzice, w  l in i i  bocznej —  rodzeństwo i  jego dzieci.

W yłączając od dziedziczenia dziadów, p ro jektodaw cy 
k ie row a li się interesem społecznym, wym agającym , aby 
spadek znalazł się w  rękach młodszego pokolenia bar­
dziej przedsiębiorczego i  energicznego.

Dopuszczenie do dziedziczenia dzieci rodzeństwa rów ­
nież podyktowane zostało interesem społecznym, nakazu­
jącym  zabezpieczenie by tu  sierotom, pozostałym po zm ar­
łym  rodzeństwie.

Zstępni w yk lucza ją  pozostałych krew nych, a w ięc ro ­
dziców i rodzeństwo. Rodzice i  rodzeństwo powołani są 
do spadku w  razie b raku  zstępnych.

W  zbiegu z rodzeństwem spadkodawcy, każdy z ro ­
dziców o trzym u je  1/4 część spadku, rodzeństwo o trzy ­
m uje  wówczas pozostałą część w  rów nych częściach.

W wypadku, gdy powołani są ty lk o  rodzice, albo ty lk o  
rodzeństwo dziedziczą oni w  rów nych częściach.

Dziecko pozamałżeńskie, k tó re  nie zostało upraw n io ­
ne, uznane lu b  zrównane, dziedziczy ty lk o  po swej m at­
ce i  je j rodzinie.

U stawow ym  dziedzicem jest również pozostały przy 
życiu małżonek; przychodząc do spadku w  zbiegu ze 
zstępnym i zmarłego małżonka, o trzym u je  on 1/4 spad­
ku, w  zbiegu z rodzicam i i  rodzeństwem zmarłego poło­
wę spadku, w  b raku  w ym ien ionych krew nych  o trzym u­
je  cały spadek.

W edług dotychczas obowiązujących przepisów na te­
renie b. K ró lestw a Kongresowego małżonek, przycho­
dząc do spadku, o trzym yw a ł go ty lk o  na dożywocie.

W  m yśl uchwalonego prawa, małżonek pozostały przy 
życiu o trzym u je  spadek na własność. P ro jektodawcy 
k ie row a li się chęcią większego zabezpieczenia położenia 
materialnego pozostałego p rzy życiu małżonka.

Dziadom zmarłego małżonka przysługu je  prawo żąda­
nia od pozostałego p rzy życiu małżonka a lim entów  
w  stosunku do swoich potrzeb oraz w artości czystego 
spadku.

Trzecim  ustawowym  spadkobiercą jes t gm ina i  Skarb 
Państwa. Przychodzą one do spadku w  b raku  powoła­
nych do dziedziczenia krew nych  oraz małżonka. W tym  
ostatnim  W ypadku do spadku przychodzi gm ina ostat­
niego miejsca zamieszkania spadkodawcy, a Skarb Pań­
stwa, gdy ostatnie miejsce zamieszkania spadkodawcy
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znajdowało się za granicą. Jednakże nieruchomości 
ziemskie oraz położone za granicą przechodzą na Skarb 
Państwa.

G m ina  oraz S ka rb  P aństw a obow iązane są do p łacenia 
a lim e n tó w  pozosta łym  p rz y  życ iu  dz iadom  spadkodaw cy.

Dziedziczenie testamentowe ma miejsce w  w ypadku 
ustanowienia spadkodawcy w  testamencie, spadkobierca 
testamentowy może być powołany do całości łub  części 
spadku.

Spadkobierca może p rzy jąć spadek w prost albo z do­
brodzie jstwem  inwentarza. P rzy jm u jąc  spadek wprost 
spadkobierca odpowiada za d ług i spadku bez ogranicze­

nia, p rzy jm u jąc  z dobrodziejstwem  inw entarza —  odpo­
wiada do wysokości wartości stanu czynnego spadku 
w  ch w ili sporządzenia spisu inwentarza.

Celem zapobieżenia bezprawnemu wydziedziczeniu 
p ro je k t przew idu je  zachow ek d la  spadkob ie rców  ko ­
n iecznych. Do tych  ostatnich zaliczeni zostali: zstępni, 
m a łżonek oraz rodzice. Niezależnie więc od tego, czy 
spadkobierca pozostaw ił testament, spadkob ie rcy  ko ­
niecznem u p rz y s łu g u je  p ra w o  do p o ło w y  w a rto śc i tego, 
co o trz y m a łb y  p rz y  dziedziczen iu  u s taw ow ym .

Powyżej omówione zostały zasadnicze przepisy uchwa­
lonego prawa spadkowego, k tó re  zacznie obowiązywać 
od 1 stycznia 1947 roku.

Kurs dla działaczy rad
D n ia  11 lis topada  1946 r. rozpoczyna się I I  ku rs  

d la  dz ia łaczy rad  n a rod ow ych  o rg an izow an y  przez 
B iu ro  P re zyd ia ln e  K ra jo w e j R ady N arodow e j.

K u rs  ten  —  w  stosunku  do I-go , k tó ry  t r w a ł 3 t y ­
godn ie  —  będzie skrócony i  p o trw a  ty lk o  2 tygodn ie . 
K ie ro w n ic tw o  b o w ie m  ku rs ó w  u w zg lę d n ia ją c  s y tu ­
ac ję  dz ia łaczy te re n o w ych  rad  na rodow ych , k tó rz y  
n ie  m ogą na  d łuższy okres czasu oderw ać się od sw ej 
p ra cy , chce u m o ż liw ić  sko rzys tan ie  z k u rs u  a k ty w ­
n y m  dzia łaczom  rad  i  d la tego następny t. j.  I I  k u rs  
p o trw a  ty lk o  2 tygodn ie .

P ro g ram  I I  k u rs u  o b e jm u je  d w ie  zasadnicze g ru ­
p y  te m a tó w :

I. zagadn ien ia  P o ls k i w spó łczesnej, na k tó re  sk ła ­
da ją  się zagadn ien ia  zm ia n  u s tro jó w , p o l i ty k i  
zagran iczne j, fin a n so w e j P aństw a, zagadnien ia  
gospodarcze, o db ud ow y, spółdzie lczości, k u ltu ­
ra lne , zagadn ien ie  s t r u k tu r y  p o lity czn o -sp o ­
łeczne j i  t. d.

I I .  W y k ła d y  specja lne  i  fachow e  o b e jm u ją  te ­
m a ty :

U s tró j p ań s tw ow y , u s tró j a d m in is tra c y jn y  samo­
rządu, rad  na rodow ych , skarbow ości, p lanow an ie

Zagadnienia gospodarcze

i  p ra w o  budżetow e w  sam orządzie, rachunkow ość, 
p o lity k a  kom una lna , k o n tro la  społeczna i  t. d.

K u rs  ma za zadanie om ów ić  ca ło ksz ta łt zagadnień 
in te re su ją cych  a k tyw ne go  dzia łacza rad  na rod ow ych  
i  dać podstaw ę i  w y ty c z n e  d la  sam odzie lne j p racy .

W yk ła d o w c a m i na I I  k u rs ie  —  podobnie  ja k  na 
p ie rw s z y m  —  będą w y b itn i dzia łacze p ań s tw ow i, 
oraz p ra c o w n ic y  ę e n tra ln ych  w ład z  i  u rzędów  pań ­
s tw o w ych .

W  p ie rw s z y m  rzędzie  w in n i za in te resow ać się k u r ­
sem sam i dzia łacze rad  n a rod ow ych  p ragnący  
p rze jść  p rzeszko len ie . W  ty m  ce lu  w in n i o n i n a ty c h ­
m ia s t zw ró c ić  się do odpow iedn ich  in s ta n c ji rad  na ­
ro d o w ych  o sk ie row a n ie  ich  na ku rs .

Ze w zg lędu  na ogran iczoną ilość m ie jsc  na ku rs ie  
(5 —  10 d la  każde j W R N ) m ając na uw adze duże 
jego znaczenie i  ko rzyśc i d la  rad  na rod ow ych  na leży  
n iezw łoczn ie  p rzys tą p ić  do w y b o ru  a k ty w n y c h  dzia ­
łaczy  rad  n a ro d o w ych  celem  zaopatrzen ia  ich  w  n ie ­
zbędne d o ku m e n ty  (sk ie row an ie , de legacja  s łużbo­
wa).

K ie ro w n ic tw o  K u rs u  zapew nia  w s z ys tk im  s łucha ­
czom bezp ła tne  w y ż y w ie n ie  3 ra zy  dzienn ie , oraz za­
k w a te ro w a n ie  w  D om u P ose lsk im  u l. W ie jska  4.

KAZIMIERZ NIEMSKI,

Problem regulacji przedwojennych długów komunalnych
CZĘŚĆ

4. Podstwa regulacji

Poczucie słuszności i  p raw orządnośc i nakazu je , by  
zw ią z k i sam orządow e p rz y s tą p iły  do s p ła ty  sw o ich  zo­
bow iązań  p rzedw o jennych , zgodnie  z w a ru n k a m i um ów  
pożyczkow ych  i  ry g o ra m i n a łożonym i w  postępow an iu  
odd łużen iow ym .

Jeżeli co do tego zasadniczego założenia zgodz im y się, 
to  nasuw a się n a tych m ia s t p y tan ie , na ja k ie j podstaw ie  
w a lu to w e j pow in n o  nastąp ić w zn ow ien ie  obsług i d łu -

D RUG A

gów przedwojennych. Pożyczki banków  publicznych 
b y ły  udzielane z regu ły  w  złotych „w  złocie“  i  w  tak ich- 
że złotych b y ły  emitowane przez banki obligacje kom u­
nalne, wypuszczane jako  podkład udzielanych poży­
czek. W prawdzie k lauzula  złotego „w  złocie“  została 
uchylona rozporządzeniem Prezydenta R.P. z dnia 
3 września 1939 r., wiadomo jednak z d rug ie j strony, że 
siła nabywcza złotego powojennego uległa dużym zm ia­
nom w  porów naniu  ze z ło tym  przedw ojennym  —  zm ia­
nom różnym  na ry n k u  dóbr i  usług reglam entowanych
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i  w olnorynkow ych, na tym  ostatnim  przeciętnie w  sto­
sunku 1:100.

Czy więc w  tych  w arunkach należałoby pow tórzyć 
zabieg rew a lo ryzacy jny w  stosunku do pożyczek i  o b li­
gacji przedwojennych na w zór słynnego „ le x  Z o ll“  
z okresu po pierwszej w o jn ie  światowej?

Naszym zdaniem przeobrażenia jak ie  nastąpiły 
w  u s tro ju  naszej gospodarki narodowej nie uzasadniają 
konieczności rew aloryzacji, k tó raby  spowodowała w ie le  
zamieszania i  ko m p lika c ji p raw nych i  gospodarczych. 
W  naszych w arunkach pow inn iśm y stosować rozw iąza­
n ia  proste i  uzasadnione p lanow ym i przesłankam i eko­
nom icznym i.

Samorząd te ry to ria ln y , ja k  tó w yn ika  z pierwszej 
części niniejszego a rtyku łu , znajdu je  się —  w  następ­
stw ie głęboko sięgających sku tków  w o jn y  —  w  ciężkiej 
sy tuac ji finansowej i  n ie odzyskał on jeszcze zdolności 
k redytow e j, koniecznej d la  nowych operacji k redy to ­
wych, jak ie  okażą się niezbędne dla w ype łn ien ia  cią­
żących na n im  zadań współudzia łu w  odbudowie gospo­
darczej k ra ju .

Z  chw ilą  gdy nastąpi ogólne zrozumienie, że z p un k­
tu  w idzenia całości gospodarstwa narodowego rów no­
waga budżetowa w  finansach kom unalnych jes t rów nie  
ważna i  konieczna, ja k  w  finansach państwowych, i  zo­
staną stąd w ysnute odpowiednie w nioski, samorząd te­
ry to r ia ln y  odzyska także i  zdolność kredytow ą. N ie b y ­
łoby jednak z ogólnogospodarczego p un k tu  w idzenia 
wskazane, by już  z góry tę przyszłą zdolność kredytow ą 
nadm iern ie  zwężać przez rew aloryzację  d ługów  przed­
wojennych.

D latego wznowienie obsługi d ługów  i  ob ligac ji przed­
w ojennych pow inno nastąpić w  stosunku 1 zł. przedwo­
jenny  =  1 zł. obecny. Czyniąc fo rm a ln ie  zadość zobo­
wiązaniom, dokona się rea ln ie  oddłużenia samorządu 
te rytoria lnego w  ska li przewyższającej w ie lokro tn ie  za­
bieg z la t  1935 — 1937.

O fia ry  finansowe, w yw ołane tak im  rozwiązaniem, po­
n ios łyby ins ty tuc je  w ierzycie lskie  i  posiadacze ob ligacji 
kom unalnych, g łównie także publiczne ins ty tuc je  fin a n ­
sowe. W  m iarę możności, pow inny te o fia ry  być skom­
pensowane z odszkodowań wojennych.

5. Tezy co do warunków regulacji.

Należy zdać sobie sprawę z tego, że w  obecnym okre­
sie niedostatecznych jeszcze podstaw finansowych dla 
gospodarki kom unalnej w ie le  ze zw iązków  samorządo­
w ych nie będzie mogło podołać —  bez pomocy zzewnatrz

—  nawet nom inalnej, niezwaloryzowanej obsłudze d łu ­
gów przedwojennych.

Skarb państwa lub  w  jego zastępstwie K om unalny 
Fundusz Pożyczkowo - Zapomogowy, k tó ry  p rze ją ł na 
podstawie ostatnich re fo rm  podatkowych część upraw ­
nień finansowych samorządu w  postaci udzia łów  kom u­
nalnych w  podatkach państwowych, pow in ien objąć po- 
rękę za spłatę tych  pożyczek, ja k ie  b y ły  's ta tu tow o  za­
bezpieczone na w p ływ ach  z udzia łów  kom unalnych 
w  podatkach państwowych lub  z dodatków kom una l­
nych do podatków  państwowych.

W  konsekwencji Kom una lny Fundusz Pożyczkowo - 
Zapomogowy pow in ien udzie lić pomocy finansowej 

w  spłacie zagwarantowanych pożyczek potrzebującym  
tego zw iązkom  samorządowym do czasu osiągnięcia 
przez nie rów now agi budżetowej. Leżałoby to ca łkow i­
cie na l in i i  zadań Funduszu. Pomoc tego rodzaju  nie 
przekroczyłaby szacunkowo kw o ty  50 m ilj.  zł. rocznie.

Zaległości z okresu w o jn y  i  bezpośrednio po n ie j na­
stępującego okresu przejściowego nie będą m ogły być 
ściągnięte; również niecelowa by łaby  ich  kap ita lizacja  
i  konwersja. Stąd w  konsekwencji W ynika konieczność 
ustawowego uregulowania odroczenia (karencji) i  przed­
łużenia sp ła ty pożyczek kom unalnych i  w ydanych na 
ich podstawie ob ligac ji na okres k ilk u le tn i, licząc od te r­
m inów, jak ie  p rzypadały w  każdym  w ypadku  po dniu 
31 sierpnia 1939 r. Poprostu pow inno nastąpić przesu­
nięcie z mocy praw a te rm inów  płatności ra t kap ita ło ­
w ych i  odsetkowych, przew idzianych w  planach am or­
tyzacyjnych. Tak w ięc wznow ienie obsługi pożyczek 
i ob ligacji nastąpiłoby poczynając od pewnej przyszłej 
daty. Pom ijam y szczegóły, wchodzące w  dziedzinę tech­
n ik i bankowej.

Przedstawiona powyżej koncepcja' regu lac ji przedwo­
jennych d ługów  kom unalnych pozw oliłaby w  sposób 
prosty i  m ożliw ie  bezbolesny za ła tw ić ten problem  
i stw orzy łaby dla finansów  kom unalnych marżę dla 
zaspokojenia nowych, powojennych potrzeb k redy to ­
wych.

Co do dobroczynnych konsekwencji tego rozwiązania 
można w  pew nym  stopniu powołać się na analogię 
z de flacy jnym  zabiegiem w ym iany na początku 1945 r. 
w a lu t okupacyjnych na banknoty Narodowego Banku 
Polskiego, co pozw oliło  stworzyć marżę dla działalności 
em isy jne j’ tego Banku na cele skarbowe i gospodarcze 
na przestrzeni całego 1945 r. a później —  dzięki okrzep­
nięciu gospodarki skarbowej —  na Uchwycenie rów no­
wagi finansowej od początku 1946 r.

Doc. dr. TADEUSZ G O ŁĘBIEW SKI

Gospodarcze i społeczne

Interwencja planistyczna 
w  naturalnym rozwoju rolnictwa

P odobnie  ja k  w  b io lo g ii postępu ro ln iczego , m o­
żem y ró w n ie ż  i  koncepc jach  p la n is ty c z n y c h  o k re ­
ś lić  m n ie j w ię c e j ściśle ro lę  cz łow ieka . Je ś li idz ie  
b o w ie m  o p la n o w a n ie  w  ogóle, a o p la no w an ie  
w  ro ln ic tw ie  w  szczególności, n a u ka  ta k  polska, 
ja k  i  zagran iczna  w y p o w ia d a ła  się ju ż  od dość 
daw na  i  w y p o w ia d a ła  się n a w e t w ów czas, k ie d y  
try u m fo w a ła  gospodarka  k a p ita lis ty c z n a . Zawsze 

-e le m e n ty  fachow e  o gospodarce p la n o w e j w y p o -

znaczenie reformy rolnej
v

w ia d a ły  się p o z y ty w n ie . B y ły  to  je d n a k  m n ie j czy 
b a rd z ie j śm ia łe  w y p o w ie d z i, koncepc ja  sama je d ­
n a k  do ro k u  1939 pozostaw a ła  za w y ją tk ie m  Z w ią z ­
k u  R adzieckiego p rzew ażn ie  w  sfe rze  te o r i i  i  s ta ­
n o w iła  racze j p łaszczyznę do ćw iczeń  u m ys ło w ych , 
a n ie  zdążała do re a liz a c ji. Że in te rw e n c ja  p la n i­
s tyczna  w  n a tu ra ln y m  ro z w o ju  ro ln ic tw a  je s t k o ­
n ieczną, d o w ió d ł tego ju ż  N o y e lle  H . w  sw o je j p ra ­
cy p t. : „U to p ie  lib e ra le , ch im è re  soc ia lis te , écono­
m ie  d ir ig é e “ , P a ris  1934. W e w s z y s tk ic h  rod za ja ch  
gospodark i in te rw e n c y jn e j,  ja k : gospodarka  p la no ­
w a, zrzeszona, d y ryg o w a n a , upo rządkow ana, zorga­
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n izow ana  i  k i lk a  in n y c h  bez ścisłego zresztą usta ­
le n ia  ró żn ic  uzasadn ia jących  różnorakość te j no ­
m e n k la tu ry , dopuszcza te n  uczony w  bardzo d u ­
żym  s to p n iu  in te rw e n c y jn y  c z y n n ik : cz łow ieka . 
Bez tego c z yn n ika  tru d n o  sobie w y o b ra z ić  ja k ą ­
k o lw ie k  bądź in te rw e n c ję  p la n is tyczn ą . Ja k  je d n a k  
ta  in te rw e n c ja  dz ia ła  w  n a tu ra ln y m  ro z w o ju  ja k ie ­
goś p rzeb iegu , p rz y jd z ie  się n am  b liż e j p rz y jrz e ć  
poprzez ana lizę  sam ej s t ru k tu ry  p la n is ty k i.

T rzeba  w y ra ź n ie  pow iedz ieć  i  n ie  na leży  n ig d y  
o ty m  zapom inać, że ch a ra k te rys tyczn ą  cechą in ­
te rw e n c ji p la n is ty c z n e j w  ja k im k o lw ie k  bądź p ro ­
cesie gospodarczym  je s t zasadnicze z ja w isko , a m ia ­
n o w ic ie , że ta m , gdzie ta ka  in te rw e n c ja  is tn ie je , 
ta m  ju ż  n ie  może b yć  z ja w is k a  cechującego u s tró j 
lib e ra ln y , a lb o w ie m  z je d n e j s tro n y  p la n izm , 
a z d ru g ie j lib e ra liz m  są ta k  s k ra jn y m i e ks trem a­
m i, że tru d n o  b y ło b y  pogodzić te  d w ie  koncepc je  
razem  z sobą. K ie d y  b o w ie m  lib e ra liz m  zasadzał 
się na w o ln e j k o n k u re n c ji oraz na  r y w a liz a c ji po­
łączone j z w y z y s k ie m  na jem nego  p ra co w n ika , p la ­
n iz m  w k a lk u lo w u je  w  sw o je  koncepc je  w szys tk ie  
e le m e n ty  gospodarczo - społeczne, o trz y m u ją c  
w  ko n s e k w e n c ji s p ra w ie d liw ą  w yp a d ko w ą  d la  
w s z y s tk ic h  p rz e ja w ó w  życ ia  w  p ańs tw ie . N astęp ­
n ie , k ie d y  w  dz is ie jszych  czasach lib e ra liz m  je s t ju ż  
je ż e li n ie  z w y k ły m  zacofan iem  gospodarczym , to 
w  ka żd ym  bądź raz ie  je d n o s tro n n y m  tra k to w a n ie m  
p o l i ty k i  gospodarczej państw a, to  p la n iz m  je s t w y ­
k ła d n ią  s p ra w ie d liw e j gospodark i i  d la tego  też za­
panow an ie  jego je s t kon iecznością  d z ie jow ą  i  w y ­
razem  postępu odbyw a jącego  się w  ło n ie  społe­
czeństw . N ie  będz iem y tu  p rzy taczać szeregu a r ­
g u m e n tó w  sk ie ro w a n ych  p rz e c iw ko  lib e ra liz m o w i, 
gdyż ten  w y d a ł ju ż  na sieb ie  zdecydow any sąd, ale 
n ie  m ożem y się oprzeć, żeby p a  p łaszczyźn ie  spo­
łeczne j n ie  p o d k re ś lić  w o lu n ta rys tyczn e g o  znacze­
n ia  p la n izm u , a za tym  ko n ce p c ji em anu jące j z sa­
mego zb io ro w iska  społecznego.

Z a n im  p rz e jd z ie m y  do ro li ,  ja k ą  o d g ry w a  in te r ­
w e n c ja  p la n is ty c z n a  w  n a tu ra ln y m  ro z w o ju  ja k ie ­
goś procesu gospodarczego w  ogóle, a ro ln iczego  
w  szczególności, m u s im y  zadać sobie p y ta n ie , co to 
je s t w ła ś c iw ie  p la n . N a te n  b o w ie m  te m a t dużo się 

'  m ó w i, czy ta  i  p isze od dz ies ią tek  la t, ale rzadko  
k ie d y  s łyszy  się dobrą  d e fin ic ję  ty c h  pojęć, d e f in i­
c ję  św iadczącą o z ro zu m ie n iu  ty c h  procesów . O tóż 
m ię d zy  p rog ram em  a p la n e m  je s t ta  różn ica , że 
p ro g ra m  je s t podstaw ow ą rzeczą i  n ie  oznacza n ic  
innego  ja k  zes taw ien ie  p o s tu la tó w  i  ś ro d kó w  zdą­
ża jących  w  sh a rm o n izo w a n ym  b ie gu  do osiągn ięc ia  
w y tk n ię te g o  ce lu , p la n  n a to m ia s t je s t w ykoń cze ­
n ie m  p ro g ra m u  lu b  inacze j m ów iąc  —  p la n , je s t to 
liczbo w e  i  w yk re so w e  w yob ra że n ie  p ro g ram u . Ze­
spa la jąc  obie  te  d e fin ic je  w  jedną , m ożem y u ją ć  
jeszcze in n y m i s łow a m i, a m ia n o w ic ie , że k ie d y  
przez p la n  m ożem y rozum ieć  liczbo w o  u ję tą  w iz ję  
p rzysz łośc i, k tó rą  ch c ie lib y ś m y  osiągnąć, to  przez 
p ro g ra m  ro zu m ie m y  p rzyg o to w a n ie  ty c h  w iz j i  
o p a rty c h  na  p rzes łankach  rzeczow ych , k tó re  w  da­
n y m  m om encie  posiadam y. D e f in ic ja  ta  p o k ry w a  
się z ty m  co w y ż e j p o w ie d z ie liś m y  o w o lu n ta ry -  
s tyczn ym  cha rak te rze  p la n izm u . I  w ychodząc z te ­
go za łożenia m ożem y ju ż  śm ia ło  s tw ie rd z ić , że p la ­
n izm  w  ogóle je s t jed ną  z n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry ­
s tyczn ych  cech cz łow ieka  i  d la tego też w szys tko  co­
k o lw ie k  i k ie d y k o lw ie k  cz ło w ie k  dokona ł, zawsze

b y ło  p lanow ane, często podśw iadom ie , a le p la n o ­
w ane. N a w e t czynności w y k o n y w a n e  przez lu d z i 
n ie o d p o w ie d z ia ln ych  za sw o je  czyn y  b y ły  p la n o ­
w ane, b y ły  p lanow o  w y k o n y w a n e , a lb o w ie m  b y ły  
w y k o n y w a n e  p rz y  pom ocy żyw ego cz łow ieka . N ie  
znaczy to , b yśm y  w  p la n o w a n iu  n ie  l ic z y l i  się 
z o toczeniem , lu b  inacze j m ów iąc , z n a tu ra ln y m i 
w a ru n k a m i w  ja k ic h  ż y je m y . W iz jo n u ją c  b o w ie m  
pew ną  przyszłość, k tó rą  p ra g n ie m y  osiągnąć, a p ra ­
g n ie m y  ja k  w iadom o, zawsze rzeczy p rz y je m n y c h  
i  pożytecznych , i  co n a jw ażn ie jsze  przede w szys t­
k im  d la  s ieb ie  i  w e d łu g  w ła s n y c h  k r y te r ió w  —  
id e n ty f ik u je m y  i  k o n tro lu je m y  w łasne  p o m ys ły  
i  p rz e w id y w a n ia  z n a tu ra ln y m  b ie g ie m  rzeczy. 
Izo lo w a n ie  się z p la n izm e m  b y ło b y  n ic z y m  in n y m  
ja k  m e ta fiz y k ą  ode rw aną  od życia . I  d la tego  też 
in te rw e n c ja  p la n is tyczn a  w  n a tu ra ln y m  ro z w o ju  
jak iegoś procesu gospodarczego m u s i zawsze lic z y ć  
się z o tacza jącym i ją  w a ru n k a m i n a tu ra ln y m i. D la  
p rz y k ła d u  i  d la  sp op u la ryzo w a n ia  tego, co w y ż e j 
pow iedz jano , p o w ie m y , że p la no w an ie  w  o d e rw a ­
n iu  od w a ru n k ó w  n a tu r la n y c h  m og ło b y  sp ro w o ko ­
w ać jak iegoś p la n is tę  do za in ic jo w a n ia  w  Polsce 
p ro d u k c ji p ie p rz u  czy kakao.

J a k  w id z im y  za tym , n ie  m ożna w y o b ra z ić  sobie 
tak iego  p la nu , czy ta k ie j a k c ji p la no w an ia , k tó ra -  
b y  ro zp ra co w yw a ła  sw o je  koncepc je  iz o la c ji od 
otaczającego ją  św ia ta . To je s t g łó w n ą  podstaw ą 
rac jon a ln eg o  p la n o w a n ia —  ta  ścisła łączność i  to 
c iąg łe  zazęb ianie  się ko n c e p c ji m y ś lo w y c h  z n a tu ­
ra ln y m  stanem  rzeczy.

Z  tego co w y ż e j p o w ie d z ie liś m y , zdaje  się w y ­
p ły w a  ja s n y  dow ód, że zdolność p la n o w a n ia  b y ła , 
je s t i  będzie  n a jb a rd z ie j ch a ra k te rys tyczn ą  cechą 
d z ia ła ln o śc i lu d z k ie j w  ogóle w  o p a rc iu  o is tn ie ją ­
ce w a ru n k i. In te n c je  p la n o w a n ia  tk w ią  sta le  
w  cz łow ieku , p rz y  czym  od czasu do czasu coraz 
b a rd z ie j się u ze w n ę trzn ia ją , aż dochodzą do p e w ­
nego apogeum , k tó re  w ła śn ie  w  obecnych czasach 
m ożem y s tw ie rd z ić .

Program czy planowanie?
■ Po ty m  co w y ż e j pow ied z ia łem , n ie  od rzeczy 

będzie w y ja ś n ić  jeszcze pew ne n ie po rozu m ie n ia , 
rozpędzić n ie w ą tp liw ą  m g łę  ja k a  w  dz is ie jszych  
czasach w o k ó ł p la n o w a n ia  się roztacza. C hodzi o to , 
b y  na  m arg in es ie  pow yższych  w y w o d ó w  dać odpo ­
w ied ź  co p o w in n o  się p re fe ro w a ć : p ro g ra m  czy p la ­
now an ie . Co je s t w ażn ie jsze , co je s t p iln ie jsze , co 
sp e łn i b a rd z ie j n a le ży tą  ro lę  w  naszym  ż y c iu  go­
spodarczym .

Z d a je rriy  sobie sp raw ę z fa k tu , że w y ro b io n y  go ­
spodarczo c z y te ln ik  ze z d z iw ie n ie m  to  czy ta  i  za­
s ta na w ia  się i  ob licza  ilość paradoksów  w y ra ż o n y c h  
w  w yże j p rzy to czon ych  zdan iach. T a k  to  pozo rn ie  
p rz y n a jm n ie j w yg ląda . A le  p o s łu ch a jm y  co d z i­
siejsze społeczeństwo m ó w i, ja k  m iesza po jęc ia , ja k  
n ie  u m ie ' roz różn ić  z je d n e j, a po łączyć z d ru g ie j 
s tro n y  rzeczy z sobą ściśle sp rzęgn ię tych . P rzecież 
n ie  do pom yś le n ia  je s t zna lez ien ie  g ra n ic y  p o m ię ­
dzy p ro g ram e m  a p lanem . Są to  b o w ie m  p o jęc ia  
b liźn iacze , s tanow iące w  ko ńco w e j k o n s tru k c ji 
sw o je j jedną  w spó lną  koncepcję. Jeże li bow iem  
w  p o p rze dn im  rozd z ia le  d a liśm y  dok ładną  d e fin ic ję  
p ro g ra m u  i  p la n u , a następn ie  je że liśm y  dosta tecz­
n ie  u d o w o d n ili ścisłą w spółzależność m ię d zy  ty m i 
dw om a p o ję c ia m i, samo pos ta w ie n ie  p y ta n ia  —
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p la n  czy p ro g ra m  —  może rzeczyw iśc ie  w yda w ać  
się nonsensem , g d y b y  n ie  fa k t,  że ta k ie  w ła śn ie  p o ­
m ieszan ie  po jęć, m asowo w śród  naszego społeczeń­
s tw a  się rozpanoszyło . I  d la tego  też rozd z ia ł ten  m a 
za zadanie ro zw ia ć  w sze lk ie  w ą tp liw o ś c i odnośnie 
p ro g ra m u  i  p lanu .

P oprzedn io  ju ż  u s ta lil iś m y , że p ro g ram o w a n ie  
je s t to  p rz e w id y w a n ie  p rzysz łośc i, k tó rą  p ra g n ę li­
b y ś m y  zrea lizow ać, opa rte  na  p e w n ych  p o s tu la ­
tach  i  środkach. P la n o w a n ie  zaś —  to w yp raco w an a  
ta  w iz ja , u ję ta  w  lic z b y  i  w y k re s y . W ychodząc 
z tak iego  za łożenia, m ożem y dojść do w n io sku , że 
na  podstaw ie  naszego rozu m o w an ia  o p ro g ra m o w a ­
n iu  i  p la n o w a n iu  p o w s ta ją  dw a  g łów ne  c z y n n ik i, 
m ające  d ecyd u ją cy  w p ły w  na zdolność tw o rze n ia  
p ro g ra m u  i  p la nu , p rz y  czym  d o m in u ją c y m  czyn ­
n ik ie m  d la  p ro g ra m u  je s t in tu ic ja ,  d la  p la n u  —  ra ­
chunek. R ac jona lne  zaś us tosunkow an ie  się ty c h  
e le m e n tów  do sieb ie  o d g ry w a  decydu jącą  ro lę  
w  p ra k ty c z n y c h  w y n ik a c h  p lanow an ia .

Jaką  za tem  ro lę  o d g ry w a  w  ty c h  poczynan iach  
rachunek?  O tóż podstaw ą w sze lk iego  p rz e w id y ­
w a n ia  na  p rzyszłość n ie w ą tp liw ie  m u s i b yć  l ic z ­
ba w z ię ta  z przeszłości. S ta n o w i ona b ow iem  ba­
zę do rozum ow ań  na przyszłość. A le  m a m y tu ta j 
do czyn ie n ia  z d użym  n iebezp ieczeństw em , a lbo ­
w ie m  pozorna suchość i  beznam iętność lic z b  jes t 
o ty le  n iebezpieczna, że pozo rn ie  n ie w in n a  w  p e w ­
n y m  m om encie  s ta je  się groźna. L ic z b y  trzeba  
u m ieć  czytać, trzeba  um ieć  z n ic h  w n ioskow ać, 
trzeb a  z n im i się obchodzić, b y  n ie  użyć  n ie p e w ­
nego m a te r ia łu  na  fu n d a m e n t m ostu  p row adzą ­
cego k u  przysz łośc i. W ie m y  przecież cóż to  je s t 
m etoda  p raw dopodob ieńs tw a , m etoda  s ta ty s ty c z ­
na, a zw łaszcza s łynn e  in te rp o la c je . Jest tu ta j b a r ­
dzo obszerne pole  do nadużyć, do przeoczeń i  n ie ­
d om ów ień  i  d la tego też ope rac ja  ta  je s t bardzo 
ry z y k o w n a . Jeże li zaś p rz e w id u je m y  duże t r u d ­
ności w  p os tępow an iu  z lic z b a m i, to  w obec tego 
duże po le  do nadużyć  nasuw a się w  w y p a d k u  
o pe row an ia  in tu ic ją . Ta  s fe ra  d z ia ła ń  i  m o ż liw o ­
ści lu d z k ic h  je s t jeszcze m n ie j doskonała, a za- 
ty m  b a rd z ie j ry z y k o w n a . Z w ażyw szy  też na  ta k  
p re c y z y jn e  i  d e lik a tn e  narzędz ia , ja ko  na  pod ­
s taw ow e  c z y n n ik i p ro g ra m o w a n ia  i  p la no w an ia , 
ja k  w  naszym  w y p a d k u  —  ra ch u n e k  i  in tu ic ja  —  
m u s im y  zdać sobie jasno sp raw ę z p re cyzy jn o śc i 
ty c h  na rzędz i i  d e lik a tn ie  n im i się pos ług iw ać. Im  
b o w ie m  o s tro żn ie js i będz iem y w  u ż y w a n iu  ty c h  
narzędz i, im  w iększą  będz iem y s tosow a li dozę 
słusznego p rz e w id y w a n ia , ty m  rzecz jasna  b liż s i 
będz iem y w ła ś c iw e j re a liz a c ji naszych zam ierzeń.

Poza ty m  w  g rę  tu  w chodzą jeszcze inn e  e le ­
m e n ty , a m ia n o w ic ie  uza leżn ien ie  s k u tk ó w  od 
p rzyczyn , co w  różn ych  p łaszczyznach może być 
rozw ażane. K ie d y  w  je d n y m  p rz e k ro ju  ta  sama 
p rzyczyn a  da in n y  sku tek , to  w  in n y m  w yp a d n ie  
zu pe łn ie  różna  rzecz, to je s t ostrość p rze w id yw a ń . 
Je ś li zaś m ó w im y  z b y t często o p rz e w id y w a n iu , 
to  su po nu je m y , że w  p ro g ra m o w a n iu  i  p la n o w a ­
n iu  je s t kon ieczna  duża doza zim nego rozsądku  
pozbaw ionego e n tu z jazm u, n iezabarw ionego  p ie r ­
w ia s tk ie m  u czuc iow ym .

Poza ra c h u n k ie m  i  in tu ic ją  w  u k ła d a n iu  p ro ­
g ra m ó w  i  p la n ó w  m us i b yć  bardzo dobrze ro zp ra ­
cow any czas. D uże poczucie czasu oraz u w z g lę d ­
n ie n ie  jego zm ian  o d g ryw a  w  ty c h  zagadn ien iach

ró w n ie ż  k a p ita ln ą  ro lę . C hodzi tu ta j p rzede w szy ­
s tk im  o fa k t  dokonan ia  p ew ne j k o re k tu ry  czasu 
z u w zg lę d n ie n ie m  e le m e n tów  h a rm o n iz u ją c y c h  
a k tu a ln ie  z d an ym  okresem . W  p ro g ram a ch  i  p la ­
nach czas o d g ryw a  z tego w zg lę du  ta k  bardzo 
w ażną ro lę , że p rzew ażn ie  b y w a  o p a rty  na  m i­
n io n y c h  dośw iadczen iach , n ie  ja k o  us ta lonych . 
Z  tego też w zg lę du  n a le ży  u czyn ić  zasadniczą ko- 
re k tu rę  czasu ja k o  że p la n u je m y , c z y li segregu­
je m y  sw o je  czynności i  u k ła d a m y  je  w  pew ną 
h ie ra rc h ię  w  w iz j i  p rzysz łośc i. A u to rz y  zatem  p ro ­
g ra m ó w  i  p la n ó w  m usza bardzo s iln ie  lic z y ć  się 
ze z m ie n n y m i fu n k c ja m i czasu. S tąd  n o rm a ln e  
z ja w isko , że w  tra k c ie  w y k o n y w a n ia  każdego, na ­
w e t n a jb a rd z ie j d o k ła d n ie  opracow anego p ro g ra ­
m u  i  p la n u  w y s tę p u ją  b łę d y , k tó re  w  to k u  d z ia ­
ła n ia  trzeba  nap raw ić .

R ozw ażan ia  nasze n ie  idą  w  k ie ru n k u  p o tw ie r ­
dzen ia  zasady D u  B o is R aym onda, streszczające 
się w  s łow ach: ignoram us e t ig n o ra b im u s  —  n ie  
w ie m y  i  n ic  n ie  będz iem y w iedzieć. N ie  chodzi 
nam  o s ian ie  pesym izm u, n ie  zaszkodzi je d n a k  

. zw rócen ie  u w a g i na  szereg tru d n o śc i, k tó re  n ie ­
w ą tp liw ie  m uszą w y n ik n ą ć  w  tra k c ie  w y k o n y w a - 
w a n ia  p lanu . O doskona łych  bow iem  fo rm ach  
m yś le n ia  n ie  może b yć  m o w y  i  d la tego  zachow a­

c i e  ja k  n a jw ię k s z e j ostrożności n ie  zawadzi.
Ja k  w id z im y  z powyższego, pos ta w ie n ie  p y ­

ta n ia  w  ty tu le  ro zd z ia łu : P ro g ra m  czy p la no w an ie  
—  spow odow ane b y ło  ty lk o  kon iecznośc ią  w y ­
jaśn ien ia , że n ie  m ożna roz łączyć  od s ieb ie  ty c h  
pojęć, a lb o w ie m  są one z sobą ściśle sp rzęgn ię te  
i  s tanow ią  ja k b y  jed ną  całość. O dnosi się to  do 
p lo n o w a n ia  na  w s z ys tk ich  o dc inka ch  gospodark i, 
na  o d c in k u  zaś ro ln ic z y m  w y ją tk o w o . N a ty m  
o s ta tn im  je d n a k  o d c in k u  w cho dz i w  g rę  jeszcze 
jed na  doda tkow a  n ie w ia do m a , ą m ia n o w ic ie : w a ­
ru n k i p rzy rod n icze . K ie d y  b ow iem  w  p ro d u k c ji 
p rze m ys ło w e j p rzeb ieg  d z ia ła n ia  m ożna z dosta­
teczn ie  dużą dok ładnośc ią  ob liczyć , dane w y ty c z ­
ne odnośn ie  p ro d u k c ji ro ln e j są zawsze zam g lo ­
ne. Ja k  w iadom o  bow iem , p ro d u k c ja  ro ln a  uzależ­
n io n a  je s t od bardzo  w ażne j n ie w ia d o m e j, ja ką  
n ie w ą tp liw ie  je s t p rzeb ieg  w  d an ym  ro k u  ty c h  
c z y n n ik ó w  k lim a ty c z n y c h , 'k tó r e  w a ru n k u ją  
w  znacznej m ie rze  je j  w ysokość, ja k  s łuszn ie  
tw ie rd z i p ro f. d r. A n to n i Z ab ko -P o to po w icz  w  95 
n r. „W ia d o m o śc i ko responden ta  ro lnego  G łó w n e ­
go U rzę du  S ta tys tyczne go “ .

Z  tego co w yże j pow ied z ia łem , jasną  rzeczą jest, 
że n a w e t w  n a jb a rd z ie j doskonale  op racow anym  
p ro g ra m ie  i  p la n ie  n ie  może b yć  uchw ycona  
w  sposób śc is ły  ilość  p ro d u k tó w  ro ln y c h  w y tw a ­
rz a n y c h  w  p e w n ym  czasokresie. N ie  znaczy to 
je d n a k , że p ro g ra m o w a n ie  i  p la no w an ie  n ie  m ia ­
ło  sensu na  o d c in k u  ro ln ic z y m . Chodzi ty lk o  o to, 
że n ig d y  się n ie  da ściśle ob liczyć  w y n ik ó w  z gó­
r y  zap lanow anych  czynności.

U w aża jąc  w ięc  za n ie z w y k le  w ażną rzecz na 
o d c in k u  gospodark i ro ln e j, p ro g ra m o w a n ie  i  p la ­
now an ie , s tw ie rd z a m y  jeszcze raz  z nac isk iem , 
że zespolone ze sobą ściśle te  dw a  p o jęc ia  dają  
zawsze n ie w ą tp liw ie  dosta teczny re z u lta t zadań 
z p e w n y m i je d n a k  na o d c in ku  ro ln ic z y m  in  p lus  
lu b  in  m in us  u c h y b ie n ia m i, u za le żn io n ym i od w a ­
ru n k ó w  k lim a ty c z n y c h  danego okresu.

C. (I. n.
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Wiadomości z frontu spożywczego
Oto ,k ilk a  danych według gazety szwajcarskiej „S chw ei­

zerische Bäcker und Konditoreize itun ig", ¡ilustrujących wysokość 
tygodniowych nacji chleba w  poszczególnych krajach Europy:
Z. S. R. R. >—  3169 gr., Jugosław ia __  2773 gr., F rancja  __
2065 gr., Czechosłowacja —  2037 gr., A ng lia  —  1782 gr., N iem ­
cy —  1584 gr.,

W1 zw iązku z ubolewaniem części naszego społeczeństwa 
nad „c iem ną“  mąką, podajemy stopień przem iału w  innych k ra ­
jach Europy: Francja, Niemcy, W łochy, G recja —  90%, Szwaj­
caria —  88%i, Stany Zjednoczone __ 80%, ¡Kanada __  73%,
A ustra lia  —  70%. (Dane według szwajcarskiej gazety „N id “ 
w a ldner Vo lksb la t). A  w ięc trzeba wyjechać z Europy, żeby 
de lektować się „jasną m ąką" poniżej 80%!

Jak w ysiądą nasz pryw atny ¡przemysł spożywczy? W  Pol­
sce w  rękach pryw atnych  znajduje ¡się dziś około 6.100 m niej­
szych m łynów  i w ia trakó w  o rocznej zdolności przem iałow ej 
4.600 tysięcy ton, 622 olejarnie, 566 p rze tw órn i mięsnych, 78 
fab ryk  marmelady, 269 fab ryk  cukierków , wyrabia jących rocz"

nie 4.884.000 tom cukierków , czekolady i  innych a rty k u łó w  cu­
krow niczych, 21 brow arów , 28 fab ryk  w in  i  m iodu, 61 fab ryk 
octu i  musztardy. W  m niejszych ilościach reprezentowane są 
prze tw órn ie  ryb , fa b ry k i m akaronu i  t. d.

W  państwowych fabrykach przem ysłu spożywczego w pro­
wadzono t. zw. „sk rz y n k i pom ysłów " oraz komisje uspraw­
nień, k tó rym  robotn icy pow ierzają wszystkie swoje pomysły, 
spostrzeżenia i  p ro je k ty  usprawnienia pracy. Doświadczenie 
i  dob ry  pomysł mogą dać wynalazek, nawet drobny, lecz czę­
sto ogrom nie u ła tw ia jący i  usprawnia jący produkcję.

Centra la Zrzeszeń Przemysłu Gastronomicznego w  Polsce 
wszczęła energiczne k ro k i nad ustaleniem  i  przestrzeganiem 
najniższych, realn ie 'skalkulowanych cen, na herbatę, kawę, 
piwo oraz powszechnie podawane w jadłodajn iach dania mięs­
ne i  rybne.

¡Czekamy z utęsknieniem  na w yn ik i,
e. b.

Zagadnienia ku ltu ra lno -ośw iatow e

D r Z. Z. G R O D ZKI

Oświata i samorząd
(Dokończenie)

P ow szechnym  i  u bo le w an ia  g od nym  z ja w is k ie m  
na te renach  b a rd z ie j o d le g łych  od sku p isk  m ie j­
sk ich  je s t g łód  c z y te ln iczy , d o tk l iw y  b ra k  s łow a 
d rukow anego . D la tego  p o w o ły w a n ie  do życ ia  b i ­
b lio te k  i  c z y te ln i p u b lic z n y c h  je s t n acze lnym  p ro ­
b lem em  w ym a g a ją cym  n iezw łocznego  i  ra c jo n a l­
nego rozw iązan ia . Z  u w a g i na to , że z w y c h o w a ­
n ie m  d u ch o w ym  w in n o  iść w  parze w ych o w a n ie  
fizyczn e  społeczeństwa, w y s u n ę liś m y  w  szeregu 
n a ja k tu a ln ie js z y c h  p o s tu la tó w  —  p o s tu la t b udow y 
bo isk  spo rtow ych .

N ieza leżn ie  od śc is łe j w s p ó łp ra cy  w  dz iedz in ie  
o ś w ia ty  i  w y c h o w a n ia  dz iec i i  m łodz ieży , k o m is je  
ośw ia tow e  są obow iązane in te resow ać  się zagad­
n ie n ie m  o ś w ia ty  do ros łych , a w  p ie rw s z y m  rzedzie  
zagadn ien iem  w a lk i z ana lfabe tyzm em . N ow a 
s tru k tu ra  o ś w ia ty  i  w ych o w a n ia  narodow ego dąży 
do szerokiego o tw a rc ia  p od w o i w ie d z y  n ie  ty lk o  
d la  ogó łu  m łodz ieży , ale i  d la  d o ros łych , w y c h o ­
dząc ze słusznego za łożenia, że og ran iczen ia  z po ­
w od u  w ie k u  b y ły b y  w  ró w n e j m ie rze  ja k  .og ran i­
czenia z pow odu  pochodzenia  sprzeczne z w ła ś c i­
w ie  po ję tą  ideą d e m o kra c ji.

M u s im y  odw ażn ie  spo jrzeć w  oczy p ra w d z ie , że 
P o lska  je s t je d n y m  z n a jd o tk l iw ie j obarczonych  
a n a lfa b e ta m i p a ń s tw  E u ro p y . A n a lfa b e ty z m  je s t 
ka le c tw e m  d la  je d n o s tk i i  k a le c tw e m  d la  społe­
czeństwa. To je s t p e w n ik  n ie  w y m a g a ją c y  żad­
n y c h  uzasadnień. N iep rze jed na na , szybka i  z w y ­
cięska w a lk a  z ana lfab e tyzm e m  na leży  do n a jis to t­
n ie jszych  c zyn n ikó w , od k tó ry c h  uza leżn iona  je s t 
nasza ro la  w śró d  c y w iliz o w a n y c h  n a rod ów  św ia ta . 
Ta p ra w d a  w in n a  b yć  bodźcem  do k o n k re tn y c h  
poczynań k o m is ji o św ia tow ych . N a le ży  p rzys tą p ić  
do za k ro jo n e j na w ie lk ą  ska lę  a k c ji tw o rze n ia  k u r ­
sów d la  a n a lfa b e tó w  p rz y  szko łach pow szechnych 
i  tę  powszechną naukę  czy ta n ia  i  p isan ia  poprzeć 
energ iczną a kc ją  p ropagandow ą, n ie  czekając na 
w e jśc ie  w  życie  u s ta w y  o zw a lczan iu  ana lfabe ­
tyzm u.

P rzechodząc z k o le i od założeń n a tu ry  ogó lne j 
do w skazań  k o n k re tn y c h , s tw ie rd z ić  na leży , że 
w  m y ś l u c h w a ły  P re z y d iu m  K . R. N. k o m is je  
ośw ia tow e  pow ołane  są do badan ia  po trzeb  poszcze­
g ó ln y c h  za k ła dó w  o św ia to w ych  i  w ycho w aw czych  
oraz zab iegan ia  o zaspoko jen ie  ty c h  po trzeb  przez 
sam orząd lu b  w ła śc iw e  w ładze  szkolne. K o m is je  
w n ik a ć  p o w in n y  za rów no w  p o trze b y  m a te r ia ln e , 
ja k  i  dotyczące w a ru n k ó w  nauczan ia . D la  u n ik ­
n ię c ia  n ie po rozu m ie ń  i  b łę d ó w  na leży  sta rać się, aby 
p o trze b y  szkó ł, p rze dszko li i  in n y c h  zak ładów  
o św ia to w o -w ych o w a w czych  p recyzow ane  b y ły  w  po­
ro z u m ie n iu  z k ie ro w n ic tw e m  i  persone lem  peda­
gog icznym  ty c h  zak ładów .

S p ec ja ln ie  w a ż n y m  i  zazw ycza j s k o m p lik o w a ­
n y m  zagadn ien iem  je s t o rg an izac ja  s iec i szkó ł ró ż ­
n y c h  ty p ó w  i  p rzedszko li. P ra w id ło w o ść  k o n s tru k ­
c j i  s iec i szko lne j po lega na ty m , aby za k ła dy  
o św ia tow e  i  w ychow aw cze  n a js p ra w n ie j o b s łu g i­
w a ły  te ren , aby odleg łość n ie  u tru d n ia ła  uczn iom  
dostępu do szko ły . K o m is je  o św ia tow e  obow iązane 
są o p in io w a ć  w sze lk ie  p ro je k ty  zm ian  s iec i szko l­
n e j i  m a ją  p ra w o  same w ystępow ać z ta k im i 
p ro je k ta m i.

S ys tem atyczne  i  ra c jo n a ln e  zagęszczanie sieci 
szko lne j je s t p o d s ta w o w ym  c z y n n ik ie m  ro z w o ju  
o św ia ty . W iąże  się z n im  o rg an iczn ie  p o s tu la t b u ­
d o w y  szkó ł, p rze dszko li i  m e iszkań  d la  n au czyc ie li. 
P ode jm ow an ie  in ic ja ty w y  w  ty m  zakresie  na leży  
do k o m p e te n c ji k o m is ji o św ia tow ych , od k tó ry c h  
e n e rg ii i  u m ie ję tn o śc i zw a lczan ia  p ię trzą cych  się 
przeszkód za leży pow odzen ie  sp raw y.

Sam orząd te ry to r ia ln y  n ie  może ogran iczać się 
do w sp ó łp ra cy  p rz y  udoskona lan iu  apa ra tu  o św ia ­
tow ego. K o m is je  o św ia tow e  są b o w ie m  ró w n ie ż  
p ow o łane  do w n ik a n ia  w  położenie  m łodz ieży  
szko ln e j, do in ic jo w a n ia  i  o rgan izow an ia  o p ie k i 
sa n ita rn e j nad u czn ia m i oraz pom ocy m a te r ia ln e j 
d la  uczn iów . W  szko łach  i  w  p rzedszko lach  w in ie n  
b yć  roz taczany s ta ły  i  p ie c z o ło w ity  n ad zó r le k a r ­
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sk i nad  z d ro w ie m  w y c h o w a n k ó w  a zapew n ien ie
o d p o w ie d n ich  w a ru n k ó w  h ig ie n ic z n y c h  w y k lu c z a ć  
w in n o  m oż liw ość  ro z w ija n ia  się chorób , zw łaszcza 
ch ro n iczn ych  ja k  g ru ź lic a  i  szerzen ia  e p ide m ii. 
N ie m n ie j is to tn e  z p u n k tu  w id ze n ia  in te re s u  spo­
łecznego je s t n ie s ien ie  s ta łe j pom ocy m a te r ia ln e j 
n iezam ożnym  uczn iom  w  ce lu  u m o ż liw ie n ia  im  
norm a lnego  ksz ta łcen ia  sie. K ażda  rada  narodow a  
p rz y ją ć  w in n a  ja ko  zasadę fu n d o w a n ie  m o ż liw ie  
n a jw ię k s z e j ilo ś c i s typ e n d ió w , a nad to  pożądane 
je s t szerokie  ro z w in ie c ie  a k c ii s ty p e n d ia ln e j na  
p łaszczyźn ie  społecznej. J e d v n ie  w  te n  sposób 
u n ik n ie  sie m a rn o w a n ia  m ło d ych  ta le n tó w  i  u to - 
ru ie  sm drogę z d o ln ym  je d n o s tko m  do zdobyc ia  
odpow iedn iego  cenzusu naukow ego  i. zawodowego.

D la  u s p ra w n ie n ia  bezpośredn ie j o p ie k i nad  m ło ­
dzieżą ko m is ie  o św ia tow e  ra d  n a ro d o w y c h  nawią.- 
ża ścisła w spó łp race  z k o m ite ta m i s z k o ln y m i i  ro z ­
tocza s ta ły  n adzó r nad  dz ia ła lno śc ią  ty c h  k o m i­
te tó w . zgodnie  z pos tanow ien iem  a rt. 28 par. 2 
u s ta w y  o radach  n a rod ow ych .

W  zakres bezpośredn ie j o p ie k i nad  uczn iem  
w chodzi ró w n ie ż  c iążący na k o m is ja c h  o św ia to ­
w ych  obow iązek u do s tępn ien ia  uczn iom  n ie pe łno  
zo rgan izow anych  szkó ł pow szechnych  n a u k i 
w  szko łach zb io rczych . P robiern i ten , św iadczący 
o now ażm m h i  za da w n ion ych  n iedom agam  och na ­
szego apa ra tu  ośw ia tow ego , będzie  ta k  d ługo  a k ­
tu a ln y . ia k  d łu ffn  podstaw ow e s z k o ln ic tw o  na  te ­
re n ie  całego k r a iu  n ie  osiągn ie  w łaśc iw ego  poz io ­
m u  o rgan izacy inego . A b y  zapobiec zu pe łn ie  n ie ­
dosta tecznem u ksz ta łc e n iu  m ło d z ie ży  na  te renach , 
gdzie fu n k c io n u ia  n isko  zo rgan izow ane s z k o ły , aV>v 
ty m  sam ym  zapobiec n iebezp ieczeństw u , dość 
u nas n ie s te ty  częstego z ja w iska , ta k im  tost ana l­
fa b e ty z m  w tó rn y , n a le ży  o rgan izow ać sta łe  dow o ­
żenie dz iec i z da lszych  o k o lic  do szkó ł, p ro w a d z ić  
a kc ję  d ożyw ian ia , zakładać in te rn a ty  i  b u rs y  etc.

D o k a rd y n a ln y c h  zadań sam orządu te ry to r ia ln e ­
go na leży  w reszcie  czuw an ie  za p oś red n ic tw e m  k o ­
m is j i  o św ia to w ych  nad s k ru p u la tn y m  i  p ra w id ło ­
w y m  w y k o n y w a n ie m  powszechnego nauczan ia . K o ­
m is jo m  o ś w ia to w y m  p rz y s łu g u je  p ra w o  w y w ie ra ­
n ia  w p ły w u  na proces w y c h o w a n ia  m łodz ieży. 
P rzede w s z y s tk im  w in n y  one dbać o to , aby  w y ­
chow an ie  w  szko łach b y ło  zgodne z duchem  id e i

O uspraw nienie d z ia ła lnośc i rad

d e m o kra tyczn ych , aby rozbudza ło  i  pog łęb ia ło  
uczucia  p a tr io ty c z n e  oraz poczucie  obow iązków  
o b yw a te ls k ic h  w zg lędem  państw a  i  społeczeństwa.

K o m is je  o św ia tow e  n ie  m ogą zaniedbać żadnych  
ś rod ków  zm ie rza jących  do re a liz a c ji powszechnego 
nauczan ia . D la tego  są one obow iązane d op ilnow ać  
te rm ino w eg o  dosta rczan ia  p rzez u rzę d y  gm inne  
(w zg lędn ie  w ie js k ie ) o dp ow ied n im  k ie ro w n ic tw o m  
szkó ł w y k a z ó w  d z ie c i z danego obw odu  szkolnego, 
k tó re  os iągnę ły  w ie k  szko lny. W n io s k i k ie ro w ­
n ic tw  szkó ł o u k a ra n ie  ro d z icó w  za n ie w y p e łn ia n ie  
p rzez dz iec i obo w ią zku  szkolnego pod lega ją  rozpa­
trz e n iu  przez k o m is je  ośw ia tow e , k tó re  nad to  w in ­
n y  sko n tro lo w ać , czy na łożone k a ry  zos ta ły  przez 
g m inę  w yegzekw ow ane. S ankc je  k a rn e  n a le ży  oczy­
w iśc ie  stosować w  ostateczności, po w ycze rp a n iu  
w sze lk ich  in n y c h  ś rod ków  o d d z ia ływ a n ia  na  opo r­
n y c h  rodz iców . Powszechność o ś w ia ty  p o w in n a  b o ­
w ie m  op ie rać się n ie  na  p rzym us ie , lecz na  g łębo ­
k im  p rześw iadczen iu  ogó łu  społeczeństw a o je j  k o ­
n ieczności i  znaczeniu.

Bezpośredn ią , te re no w ą  pracę sam orządu w  dzie ­
d z in ie  o ś w ia ty  i  k u l tu r y  re a liz u ją  w  g łó w n e j m ie ­
rze g m inn e  w zg lę dn ie  m ie js k ie  ko m is je  ośw ia tow e. 
P o w ia to w e  i  w o je w ó d zk ie  ko m is je  o św ia tow e  m a­
ją  o w ie le  m n ie js z y  k o n ta k t z za k ła da m i ośw ia to ­
w y m i i  w y c h o w a w c z y m i, m uszą n a to m ia s t czuwać 
nad  d z ia ła lno śc ią  k o m is ji niższego szczebla, k o ry ­
gow ać ic h  b łę d y , pop ie rać  ce low e ic h  poczynan ia , 
o raz udz ie lać  im  po rad  i  w skazów ek, n ie  godząc 
oczyw iśc ie  w  zasady a u to n o m ii ty c h  k o m is ji.

Poza k o n k re tn ie  sp re cyzow a nym i czynnośc iam i, 
uchw a ła  P re z y d iu m  K ra jo w e j R ady  N a rod o w e j 
z d n ia  16 lip c a  1946 r. p rz e w id u je  z a ła tw ia n ie  
p rzez ko m is je  o św ia tow e  sp ra w  z leconych  przez 
w ładze  państw ow e  i  o rg an y  sam orządowe, oraz po­
zostaw ia  im  w o ln ą  rękę  w  ro z w ija n iu  zd ro w e j in i ­
c ja ty w y  i  tw o rz e n iu  sam odz ie lnych  ko n c e p c ji d la  
zapew n ien ia  ic h  p racom  ce low ości i  n a jb a rd z ie j 
p o z y ty w n y c h  w y n ik ó w .

Powyższe rozw ażan ia  na  m arg ines ie  obecnie obo­
w ią z u ją c y c h  p rzep isów  dowodzą, że sam orząd te ­
r y to r ia ln y  m a szerokie  po le  do w a lnego  p rz y c z y ­
n ie n ia  się do ro z w o ju  o ś w ia ty  i  k u l tu r y  w  Polsce. 
M oż liw o ść  ta k ic h  osiągn ięć św iadczy  o w ła śc iw ie  
p o ję ty m  s tosunku  sam orządu do ośw ia ty .

A. D A L IN S K I

Kartki i oszczędność
Dlaczego w łaściw ie nie znosimy ka rtek  żywnościo­

wych? Takie pytan ie  zadaje sobie w ie lu  obyw ateli, w e r­
tu jąc ru b rykę  co dają na k a rtk i. Dlaczego k a rtk i zosta­
ły  utrzym ane nie ty lk o  u nas, lecz w  całej Europie?

System ka rtko w y  stawia sobie jako  cel sp raw ied liw y 
rozdział tych zapasów żywności, k tó ry m i państwo roz­
porządza, m iędzy wszystkich mieszkańców. Nie można 
dziś kup ić na m iędzynarodowych rynkach  ty le  żywnoś­
ci, ile  dane społeczeństwo pragnęłoby spożyć. Każdy 
k ra j musi ograniczyć swoje potrzeby, dostosować je  do 
rozdziału ogólnoświatowych zapasów. I  to, że na w olnym  
ryn ku  za drogie pieniądze można dostać u nas wszy­

stko, nie znaczy wcale, że mamy żywności pod dostat­
kiem.

Nie jesteśmy samowystarczalni w  te j dziedzinie i  m u­
sim y w  ty m  roku  sprowadzić z zagranicy zboże, 65.000 
ton p roduktów  mięsnych i  70.000* ton tłuszczu. Racjono- 
wanie żywności jest ważnym  czynnikiem , w p ływ a jącym  
na kszta łtowanie cen i  zarobków pracowniczych.

Jedyną drogą, k tó ra  zbliża nas do zniesienia kartek, 
jest oszczędzanie, k tó re  m usi być prowadzone rac jona l­
nie. 1

Oszczędzanie objąć w inno przetw órstw o i spożycie. 
W p rze tw órstw ie  ważne jest zwalczanie prze jaw ów



Nr. 41 —  42__________  ___ R ADA NARODOW A 9

m arnotraw stw a w  gospodarce tow aram i i  w  gromadze­
n iu  surowców. M aksym alne wyzyskanie surowca, zu­
żytkow anie  odpadków i  p roduktów  ubocznych, um ie ję t­
ność zastąpienia n iektó rych  surowców, k tó rych  na ry n ­
ku  jest mało, dobrym i nam iastkam i, oto najistotniejsze 
sposoby wprowadzenia poważnych oszczędności. I  tu  
o tw iera  się szerokie pole działalności d la  rad narodo­
wych, k tó re  mogą i  pow inny kontro lować, o ile  te wska­
zania są przestrzegane, pow inny propagować je, p ię tno­
wać n iedbalstwo i  złą wolę.

Oszczędne prze tw órstw o to pierwsze ogniwo w  łańcu­
chu koniecznych oszczędności. Trzeba jednak pamiętać, 
że tow ar najoszczędniej w yprodukow any, może zm ar­
nować się całkow icie lu b  częściowo, jeże li nie będzie od­
pow iednio przechowany i  transportow any. P rzy prze­
chow yw aniu  p roduktów  na składzie, należy zwrócić 
baczną uwagę na w alkę  ze szkodnikam i, (myszy, szczu­
ry), z drobnoustro jam i, pow odującym i gnicie i  psucie się 
tow arów , ,z wysychaniem, spowodowanym n ieum ie ję t­
nym  pakowaniem, wreszcie z kradzieżą i  ogniem. Bu 
dowanie chłodni, względnie troska o posiadanie lodu 
na składach, p rzyczyn i się w a ln ie  do rozwiązania spra­
w y  psucia tow arów . Odpowiednie pakowanie, u trzym y­
wanie składów w  czystości, opieka nad zapasami, k tó ­
ra n ie dopuści do pożaru w  składzie i  zabezpieczy przed

kradzieżą, a wreszcie szybkie i  sprawne rodzielanie to ­
w arów  przeznaczonych dla ludności, pow inno stać się 
stałą dziedziną ko n tro li społeczeństwa, reprezentowane­
go przez rady  narodowe.

W łaściwy transport, dobrze zabezpieczony, i  w  odpo­
w iednich w arunkach zapobiega również psuciu się, nisz- 
szeniu oraz uszkadzaniu p roduktów . N ieum ie ję tn ie  np. 
zapakowane ja ja , choćby b y ły  najświeższe i  n a jw ię k ­
sze,'przyjdą w  nienadającej się do użycia form ie, p o tłu ­
czone i  zmarnowane.

Dobra gospodarka odpadkami, pozwala zaoszczędzić 
m ilionowe sumy rocznie. N ie wszystkie odpadki nadają 
się do wyrzucenia. W iele da się przerobić i  zużyć do ja ­
kie jś p rodukc ji. Papier szmaty, blacha, a w  dziedzinie 
spożywczej kości oraz wnętrzności zw ierząt, są p roduk­
tam i podstawowym i d la szeregu innych  p rodukc ji.

Wreszcie oszczędne spożycie przeznaczonych dla spo­
łeczeństwa produktów , przestrzeganie stopnia przem ia­
łu, zastępowanie drogiego mięsa —  rybam i, zachowanie 
dni bezmięsnych i  bezciastkowych to również w a ru n k i 
oszczędzania, a także pole pracy dla rad narodowych.

Zagadnienie oszczędności zostało przed w o jną  w  ca­
łe j pe łn i doceniane przez Niemców, po w o jn ie  zrozu­
m ia ły  jego ważność wyniszczone k ra je  Europy. Czas, że­
by i  nasze społeczeństwo ograniczyło swój szeroki gest

Z ŻYCIA RAD

A N TO N IN A  SPANDOW SKA

Gospodarujemy na pobojowisku
(z życia pow ia tu  chełmińskiego)

P ow ia t chełm iński w  w o j. bydgoskim  ch lub i się tym , 
że przed w ojną  b y ł najbogatszym pow iatem  w  całym  
w ojewództw ie. N ieste ty teraz budżet jego jest n iezrów ­
noważony, a przyczyny tego są najrozmaitsze.

N ie można zresztą powiedzieć, że pow ia t jest biedny, 
bo ma wszelkie dane po temu, aby w  przyszłości w k ro ­
czyć znów w  drogę rozkw itu . Teraz jednak znajdu je  się—■ 
powiedzmy —  w  trudne j sy tuac ji finansowej, spowodo­
wanej g łównie sku tkam i w o jny.

Majątek

M ają tek Powiatowego Zw iązku  Samorządowego w  
Chełmnie w  przyszłości może przynosić poważne docho­
dy. W  ch w ili obecnej jednak pochłania ty lko  w ie lk ie  
sumy na inwestycje.

Należy do niego Zakład U ty liza cy jn y  (rakarnia) 
w  K lam rach, ostatnio przejęta. Zakład ten może być do­
chodowy w' wypadku, gdy w ojewództwo udzie li zezwo­
len ia  na sprzedaż skór i  w yrobów  mięsnych na w o lny  
rynek; to też obecnie czyni się starania o uzyskanie te ­
go zezwolenia. W  przeciw nym  razie p ro je k tu je  się w y ­
dzierżawienie raka m i. D rug im  przedsiębiorstwem po­
w ia tow ym  jest fab ryka  maszyn m łyńskich  w  Paparzy- 
nie, ob iekt poniem iecki p rze ję ty  w  lipcu  1946 roku  przez 
Pow ia tow y Zw iązek Samorządowy. Restauracja i  roz­
budowa te j fa b ry k i pochłonęła ja k  dotąd poważne su­
my, jednak p rzew idu je  się n ie ty lko  rych łą  amortyzację 
tych  w kładów , ale i  czysty dochód z fa b ry k i. ,

Poza tym  pow ia t posiada resztówkę w  M alankow ie 
(65 hektarow e gospodarstwo rolne), k tó re  też wymagało 
sporych inw estyc ji, oraz 130 ha lasu.

Wszystkie te pozycje na razie są deficytowe. G łówną 
podstawę budżetu stanow i podatek grun tow y, k tó ry  
jednak nie w p ływ a  również w  pełnym  wym iarze. Na 
terenie pow ia tu  znajdu je  się 47 m ają tków  państwowych, 
k tó re  najczęściej zalegają z podatkam i i  w  w ie lu  w y ­
padkach ty lk o  groźba egzekucji p o tra fi je  skłonić do 
spłacenia choć części długów.

Drogi.
Stan dróg na terenie pow ia tu  jes t ka tastro fa lny, a p ra ­

ce prowadzone w  k ie run ku  jego podniesienia stanowią 
duże obciążenie budżetu. N aprawa dróg odbywa się n ie­
przerwanie, równocześnie na k ilkun as tu  odcinkach. Sub­
wencja z M in is te rs tw a  K om un ikac ji n ie pokryw a  nawet 
połow y kosztów te j akcji. Z funduszów w kładanych w  te 
roboty  przez pow ia t 50 proc. pochłania ją uposażenia 
dróżn ików  i  drogom istrzów, k tó re  są najkosztowniejszą 
pozycją.

N iem nie j Rada Pow iatowa rob i wszelkie w ys iłk i, aby 
sprostać swym  zadaniom w  ty m  zakresie. Ostatnio np. 
w ystąpiła  z godną naśladowania in ic ja tyw ą , ogłosiła 
m ianow icie zb iórkę kam ieni na polach na odbudowę 
dróg. Kam ienie te należy dostarczyć na oznaczone m ie j­
sce. Wynagrodzenie ro ln ikó w  za kamień, a fu rm anów  za 
dowóz wypłacane będzie w  gotówce lub  też w  postaci od­
pow iednich potrąceń w  podatkach.

Czy wszyscy Radni czytajq „Radę Narodowq"?
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Odbudowa

P ow ia t chełm iński uc ie rp ia ł bardzie j n iż inne na sku ­
tek działań wojennych, k tó re  toczyły się przez dłuższy 
czas na l in i i  W isły. W  w yn iku , w  gm inach nadw iślań­
skich w ie le  osiedli jest ca łkow icie  zniszczonych. Z ru jn o ­
w an i gospodarze nie są w  stanie dokonać odbudowy 
w łasnym i siłam i. Udostępnianie im  kred y tów  na odbu­
dowę chybia celu, gdyż ogromna większość obawia się 
zaciągać jak ie ko lw ie k  zobowiązania, nie mając w idoków  
na ich  spłacenie. Na skutek bow iem  zaniedbania prac 
m elioracyjnych  ziemie nadwiślańskie u leg ły  powodzi, 
k tó ra  zniszczyła większą część zbóż okopowych. - Wszy­
stko to w  połączeniu z b rakiem  s iły  pociągowej sprawia, 
że w ie le  gospodarstw zna jdu je  się w  naprawdę trag icz­
nym  położeniu.

D la  tych  gospodarzy w  gminach nadw iślańskich bu­
duje się nowe osiedla. Poza tym  na rozparcelowanych 
m ajątkach staw ia się ju ż  nowe zabudowania dla dzia ł­
kowców, używając do tego celu m. in . m ateria łów  bu­
dow lanych uzyskanych z rozb ió rk i starych budynków  
m ajątkow ych.

/
Udział Rady w gospodarowaniu ziemią

Pow iatowa Rada w  Chełmnie in teresu je  się żywo wszel­
k im i prze jaw am i gospodarki ro lne j i  leśnej na swoim 
terenie. Dowodem tego są trz y  powołane z łona Rady 
komisje, zajm ujące się specjalnie ty m i sprawami.

Pierwsza —  to kom isja  rolna, k tó re j ak tua lnym  zada­
niem  jest zwalczanie chwastów i  szkodników na tere­
nie pow iatu . K om is ja  ta za jm uje  się również rozdzia­
łem  otrąb i  owsa o trzym yw anych  z U N RR A pomiędzy 
hodowców i  ro ln ik ó w  posiadających konie. Tak akcja 
siewna wiosenna, ja k  żniwa oraz zasiewy jesienne zo­
sta ły wykonane term inow o i  zgodnie z planem. Sadze­
nie ziem niaków  na terenie pow ia tu  zostało ukończone 
już 20 czerwca. Obecnie kom is ja  ro lna  w ystąp iła  z p ro ­
jektem  prem iowania gospodarstw, k tó re  w yróżn ia ją  się 
szczególnie dobrą gospodarką.

Poza ro lną  is tn ie je  jeszcze kom isja  ziemska, sprawu­
jąca opiekę nad m ają tkam i podlegającym i parcelacji. 
Kom isja  ta ma głos ostateczny w  spraw ie nadawania 
gospodarstw pow sta łych z re fo rm y ro lne j oraz czuwa 
nad ich  zagospodarowaniem i  zabudową.

N iedawno powołana kom isja  zalesienia n ieużytków  
leśnych prowadzi narazie prace przygotowawcze. Reali­
zacja je j p lanów  nastąpi przypuszczalnie dopiero po spo­
dziewanej popraw ie finansów  Powiatowego Zw iązku Sa­
morządowego, gdy wym ienione wyżej przedsiębiorstwa 
zaczną przynosić dochody.

Pomoc sąsiedzka
Stan pogłow ia końskiego, w  n iektó rych  gm inach przed­

staw ia się fa ta ln ie . P rzykładem  może być gm ina Pod- 
wiesk, gdzie na 60 gospodarstw przypada 9 kon i i  to m ar­
nych. W tym  stanie rzeczy procent odrobionej ziem i by łby  
bardzo n iski, gdyby nie in ic ja tyw a  Pow iat. Rady, k tó ra  
zorganizowała na szeroką skalę akcję pomocy sąsiedz­
k ie j. W  każdej gm inie is tn ia ł K o m ite t Pomocy Sąsiedz­
k ie j, k tó ry  czuwał nad m aksym alnym  wykorzystaniem  
wszystkich posiadanych kon i do robót ro lnych, prze­
nosząc je  w  m iarę potrzeby z jednej grom ady do d ru ­
gie j. G m iny specjalnie pod względem s iły  pociągowej 
upośledzone, ja k  np. Podwiesk, o trzym yw a ły  za pośred­
n ic tw em  Powiatowego K o m ite tu  Pomocy Sąsiedzkiej 
konie z innych  zamożniejszych gm in. Wypożyczanie ko­
n i odbywało się za opłatą zbożem lu b  gotówką, a w  n ie ­
k tó rych  wypadkach naw et zadarmo, gdy K o m ite t uznał 
że dane gospodarstwo jes t szczególnie zniszczone i  nie 
jest w  stanie zapłaty uiścić. K o m ite ty  jednak s ta ły  na 
stanowisku, że niezależnie od zdolności p ła tn iczej gospo­
darza ziem ia pow inna zostać upraw iona, gdyż od tego 
zależy ogólny dobrobyt narodu. Stanowisko to trzeba 
poprzeć z p raw dziw ym  uznaniem.

Sprawa pomocy powodziowej
Zubożałe gm iny nadwiślańskie, zniszczone przez w o j­

nę i  powódź stanowią specjalnie bolesny problem  w  
gospodarce pow ia tu  chełmińskiego. Udzielona przez 
w ojewództwo pomoc popowodziowa została rozdzielona 
pomiędzy poszkodowanych ro ln ikó w  w  postaci natu- 
ra liów , ja k  tłuszcze, mąka, m ate ria ły  budowlane itp . 
Pomoc ta jednak, ja k  ła tw o  się domyśleć nie by ła  w  sta­
nie w yrów nać potrzeb i  b raków  tych  ziem. Toteż n ie ­
zupełnie zrozum iałe staje się stanowisko Pow iatowej 

Rady, k tó ra  „resztę funduszów“  otrzym anych na cele 
pomocy popowodziowej przekazała na U n iw ersyte t i  ra ­
diostację w  Torun iu . O fia ra  na U n iw ersy te t jest rzeczą 
godną uznania, ale źródło d la te j pozycji chyba nie n a j- 
szczęśliwej zostało wynalezione. „Reszta“  bowiem 
z funduszów popowodziowych powstać mogła jedynie  
w  tym  wypadku, gdy wszystkie potrzeby poszkodowa­
nych zostały zaspokojone, a tak przecież nie było. U n i­
w ersyte t jest potrzebą drugorzędną, pierwszą potrzebą 
jest chleb i  dach nad głową, a n iektó re  gospodarstwa 
nadwiślańskie tego nie mają. To też sumy wyasygnowa­
ne przez województwo na cele pomocy powodzianom 
w inn y  b y ły  zostać na ten cel zużyte.

Reasumując powyższe spostrzeżenia stw ierdzić należy, 
że ziemia chełm ińska jest dziś obiektem, k tó ry  pochłania 
w iele funduszów inw estycyjnych. Jednak p rzy rac jo ­
nalnej i  sumiennej gospodarce stan finansow y pow iatu  
pow inien ulec stopniowej ale konkretne j poprawie.

Toruń ośrodkiem kultury
(N ie ud an y  w y w ia d )

O ko ło  p o ło w y  w rześn ia  b r. o d w ie d z iła m  M ie js k ą  
Radę N arodow ą  w  T o ru n iu . U d a ła m  się ta m  bardzo 
zac iekaw iona , gdyż  w  W o je w ó d z k ie j R adzie w  B y d ­
goszczy w skazano m i T o ru ń , ja ko  jed ną  z n a jle p ie j 
p ra cu ją cych  rad  m ie js k ic h  na te re n ie  w o je w ó d z tw a . 
N ie s te ty  o całości p ra c y  R ady  w  T o ru n iu  n ie  d o w ie ­
dz ia łam  się w ie le .

Od p ie rw sze j b o w ie m  c h w il i  naszej ro z m o w y  p rze ­
w odn iczący  R ady  ob. C h o jn ic k i zaczął się straszn ie  
na m n ie  gniew ać. A  p rzecież n ic  tak iego  n ie  z a w in i­

łam . N ie  ro z la ła m  a tra m e n tu  na b iu rk o , a n i n a w e t 
n ie  n a b ło c iła m  w  ś lic zn ym  gabinecie , bo b y ła  tego 
dn ia  pogoda. Po c h w il i  je d n a k  z rozum ia łam , za co ta k  
na m n ie  k rz y c z y : za to, że w  T o ru n iu  n ie  m a w o je ­
w ód z tw a , że n ie  m a p rze m ys łu , a n i n a w e t w a ru n k ó w  
na s tw o rze n ie  p rz e m y s łu  i  z tego pow odu m iasto  ska­
zane je s t na p o w o ln y  zan ik.

B u rza  zapow iada ła  się g roźn ie , a pon iew aż  jes tem  
dosyć lę k liw e j n a tu ry , w ięc  u s iłu ją c  zm ie n ić  tem a t, 
za py ta łam  n ie śm ia ło  o os ta tn ie  p race  M ie js k ie j R ady
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N arod o w e j. I  o to us łysza łam  ze zdum ien iem , że R a ­
da n ic  n ie  ro b i, a bso lu tn ie  n ic , a n a w e t g d y b y  chc ia ła  
rob ić , to  n ie  może, bo n a p o tyka  s ta le  na tru d n o śc i ze 
s tro n y  w ła d z  i  u rzędów . N a d m ie n iła m  w ięc  po c i­
c h u tk u  o ty m , co us łysza łam  w  Bydgoszczy.

—  Owszem, —  pad ła  odpow iedź —  w y k o n u je m y  
ściśle i  bez z w ło k i w szys tk ie  po lecen ia  K . R. N. 
i  W .R .N ., w sze lk ie  zadania, ja k ie  na  radę n a k ła d a ją  
d e k re ty  i  rozporządzen ia  w ładz . A le  to n ie  je s t nasz 
obow iązek, a n ie  zasługa. I  n ie  m a się czym  ch w a lić .

P ow iedz iano  to k ró tk o  i  g rzm iąco  i  na ty m  skoń­
c z y łb y  się w y w ia d . O garnę ła  m n ie  rozpacz: „C o  ja  
nap iszę o te j n a jlepsze j radz ie  m ie js k ie j w  w o je ­
w ó d z tw ie  b yd g o sk im “ ?!

P os ta ra łam  się w ię c  b yć  m iłą  i  rozpogodzić m ówcę. 
P rzew odn iczący  trochę  z łagodn ia ł, ale n a d m ie n ił m i 
k ilk a k ro tn ie , że się spieszy, że za godzinę m a k o n fe ­
ren c ję , że c h c ia łb y  zjeść obiad itp . U z b ro iła m  się 
w  g ru b ą  skórę, u daw a łam , że n ie  słyszę ty c h  p rz e j­
rz y s ty c h  a lu z ji i  s iedz ia łam  ka m ien iem , aż zg rom a­
d z iła m  trochę  w iadom ości, k tó ry m i te raz  podz ie lę  się 
z c z y te ln ik a m i.

Otóż M ie js k a  Rada N arodow a  w  T o ru n iu  pow sta ła  
ju ż  w  lu ty m  1945 r., ja ko  p ie rw sza  na P om orzu. S k u ­
p ia  szereg osób, k tó re  re p re z e n tu ją  rzeczyw iśc ie  n a j­
b a rd z ie j a k ty w n y  i  u spo łe czn io ny  e le m e n t m iasta . 
W szyscy ra d n i i  p re z y d iu m  M . R. N . p ra c u ją  hono ­
row o, n ie  p ob ie ra jąc  żadnych  w yna g ro dze ń  an i d ie t.

O czk iem  w  g ło w ie  M ie js k ie j R ady je s t U n iw e rs y ­
te t to ru ń s k i im . M ik o ła ja  K o p e rn ik a . Zarząd M ie js k i 
odda ł U n iw e rs y te to w i gm ach sądu ape lacy jnego  oraz 
szereg in n y c h  b u d y n k ó w . Z  in ic ja ty w y  R ady  p rze ­
znaczono gm ach daw nego M uzeum  Z ie m i P o m orsk ie j 
na b ib lio te k ę  u n iw e rsy te cką , k tó ra  je s t obecnie 
w  s ta d iu m  o rg a n iza c ji. D ążeniem  R ady je s t rozbudo ­
w ać w y d z ia ły  u n iw e rs y te c k ie ; m y ś li się zw łaszcza 
o s tw o rze n iu  w y d z ia łu  ro ln iczego  i  m e d y c y n y  w o j­
skow e j. W  trosce o stan  fin a n s o w y  u cze ln i m iasto  ob­
n iż y ło  je j os ta tn io  o p ła ty  za gaz, św ia tło , w odę i  k a ­
n a ły  o 100.000 zł.

N ie  zapom ina jąc ró w n ie ż  i  o słuchaczach, m iasto  
oddało B ra tn ie j Pom ocy dw a  b u d y n k i na dom  aka­
d em ick i.

Do w sp ó łp ra c y  w  dzie le  upow szechn ian ia  k u ltu r y  
M ie jska  Rada N arodow a  w c iąga  różne  o rgan izac je

i  in s ty tu c je  społeczne. D o ta k ic h  poczynań  za liczyć  
na leży  s tw o rzen ie  D om u  K u l tu r y  R obo tn icze j. R e a li­
zację p ro je k tu  tego p o w ie rz y ła  M ie js k a  Rada 
T .U .R .-o w i, p rzyd z ie la ją c  m u  na ten  ce l „D w ó r  A r ­
tusa “ , znany w s z y s tk im  to ru n ia k o m  b u d y n e k  p rzy  
S ta ry m  R y n k u , w  k tó ry m  d a w n ie j b y ła  res ta u ra c ja  
i  sala na p ię trze . O becnie ju ż  D om  K u l tu r y  R o b o tn i­
czej je s t czyn n y  i  oprócz mieszczącego się ta m  u n i­
w e rs y te tu  robotn iczego, o d b yw a ją  się w  n im  odczy­
ty , zebran ia  i  w iece.

In n y m i d ow odam i ż y w e j w s p ó łp ra cy  z in s ty tu c ja ­
m i o cha rak te rze  o ś w ia to w y m  je s t in te rw e n c ja  R ady 
w  sp raw ie  p rz y d z ia łu  gm achu na przedszko le  i  św ie ­
t l ic ę  d la  R obotniczego T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł D z ie ­
c i oraz in te rw e n c ja  o p rz y d z ia ł b u d y n k u  na in te rn a t 
nau czyc ie lsk i Z a k ła d u  K sz ta łcen ia  N au czyc ie li.

S p ra w y  o ś w ia ty  i  k u ltu r y  z a jm u ją  poczesne m ie j­
sce w ś ró d  zagadnień będących na w arsz ta c ie  R ady. 
W  p ro to k ó ła c h  R ady zna laz łam  u ch w a łę  o d a n in ie  
szko lne j, w y m ie rz o n e j p rzez Zarząd M ie js k i p rze d ­
s ię b io rs tw o m  za ro b ko w ym  w  w ysokośc i 20% n o rm y  
P .P .O .K ., w ła ś c ic ie lo m  n ie ruchom ośśc i —  2,5% do­
chodu b ru tto , ro ln ik o m  —  100% p o d a tku  g ru n to w e ­
go, zaś p ra c o w n ik o m  w  w ysokośc i od 1 —  2% po ­
borów .

W  ram ach  o d b yw a ją cych  się w  d n iach  21— 2 9 .IX  
„ D n i T o ru n ia “  k u ra to r iu m  szko lne zo rgan izow a ło  
k o n c e rt k o n k u rs o w y  dz iec i z całego Pom orza, na k tó ­
r y  u ch w a łą  R ady m iasto  w yasyg no w a ło  subw encję  
na nagrodę. Poza ty m  u fun do w an o  nagrodę p rze ­
chodnią , d a r M ie js k ie j R ady  N arod o w e j i  Z a rządu  
M ie jsk ie g o  na  ig rz y s k a  sportow e, zo rgan izow ane d la  
u ś w ie tn ie n ia  u roczys tośc i to ru ń s k ic h .

W szys tk ie  te in fo rm a c je , zdobyte  ty lk o  d z ię k i m o­
je m u  u p o ro w i d z ie n n ika rsk ie m u , poda ję  z ty m  za­
strzeżen iem , że o ś w ie tla ją  one ty lk o  jeden  odc inek  
p ra c y  M ie js k ie j R ady w  T o ru n iu , odc inek  k u ltu r y ,  
k tó ry  je d n a k  w y d a je  się cieszyć sp e c ja ln y m i w z g lę ­
dam i.

A  na zakończenie podam  w iadom ość św ieżą, n a j­
św ieższą i  re .w e lacyjną , k tó rą  p rz y  pożegnan iu  po­
w ie d z ia ł m i zu pe łn ie  ju ż  u d o b ru ch a n y  ob. C h o jn ic k i. 
O tóż M ie js k a  Rada N arodow a  w  T o ru n iu  zam ierza  
u rządz ić  w  p rz y s z ły m  ro k u  na te renach  p o w ys ta w o - 
w y c h  W ys taw ę  P rze m ys łu  R oln iczego i  R o ln ic tw a .

Dział porad p raw nych  pod redakcją  dr. Jerzego Starościaka

Czy starosta, jako członek wchodzący do rady narodo­
wej z urzędu, może być z rady narodowej wykluczony 
iększością 2/3 głosów?

likw idow an ie  sporu m iędzy starostą a radą narodową 
ogą w ykluczania  starostów z rad narodowych, nie 

;st słuszne i  nie jest uregulowane specjalnym i 
rzepisami.

Spór m iędzy starostą a radą narodową, przy s tw ie r­
dzonych poważnych niewłaśeiwościach pracy starosty, 
powtarzających się bądź to permanentnie, bądź też 
w ykazujących niemożność dalszej współpracy rady na­
rodowej ze starostą, w in ien  się zakończyć powzięc;e:n 
przez pow iatową radę narodową stosownie do art. 8 de­
k re tu  P.K.W.N. z dnia 21.8.1944 r. (Dz. U.R.P. N r. 2 
noz. 8) „um otyw ow anej uchw ały  z żądaniem ustąpienia

starosty“ . Powzięcie te j uchw ały jest nawet dla rady na 
rodowej wygodniejsze, gdyż nie wymaga kw a lifik o w a ­
nej większości głosów.

Ta form alna łatwość w yrażania t. zw. votum  nie­
ufności staroście, nie pow inna być jednak rozumiana 
w  ten sposób,że uchwala taka może zapaść bez g run to ­
wnego za łatw ienia sprawy. N ie  można bow iem  zapomi­
nać, że uchwała taka, powzięta bez dostatecznych uza­
sadnień faktam i, może być następnie uchylona przez 
w łaściwe władze nadzorcze, tak  na wniosek w ładzy prze­
łożonej starosty, ja k  i  na wniosek wyższej rady narodo­
w ej, a wreszcie i  z urzędu (art. 23 ustaw y o radach na­
rodowych). Takie uchylenie uchw ały rady  narodowej po­
w ia tu , stanow iłoby znaczne poderwanie je j autorytetu , 
ja k  również uzasadniałoby wkroczenie w ładzy nadzor­
czej.
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Skrzynka pocztowa
Prezydium  jedne j z m ie jsk ich  rad narodowych zw róci- 

Iło się z zapytaniem :
1) czy w edług obow iązujących przepisów, bu rm is trz  mo­

że sprawować m andat członka m ie jsk ie j rady  narodowej, 
oraz

2) czy w  ogóle m ożliw e jest łączenie m andatu członka 
rady narodow ej ze stanow iskiem  w  a d m in is trac ji państwo­
wej lub  samorządowej.

Odpowiedź. W iSiprawach powyższych udzie liło  w y jaś­
nień M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji Publicznej w  piśmie z dnia 
31 stycznia 1946 r. L. dz. I I I  S. A . 257/46 do ob. W ojewody 
w  K ielcach.

Wedle w yjaśn ień zaw artych  w  pow ołanym  piśmie, nie 
ma przeszkód do łączenia stanow iska starosty z mandatem 
członka w o jew ódzkie j rady narodowej,

A rt. 13 ustaw y z dnia 11 w rześnia 1944 r. o organizacji 
i zakresie działania' rad  narodowych (Dz. U. R. P. N r  3, poz. 
26 z 1946 r.) wprowadza ograniczenia odnośnie osób, za jm u­
jących stanow iska w  a d m in is trac ji państw owej lub  samo­
rządowej, a w ięc m iędzy in n ym i i osób za jm ujących pow y­
żej w ym ien ione stanowiska —  jeże li chodzi o wejście ich 
do prezyd ium  terenow ej rady narodow ej.

W yn ika  stąd wniosek, że sprawowanie przez te osoby 
m andatu członka rady narodowej wobec b raku  ustawowego 
zakazu w  ty m  względzie, nie podlega żadnym ogranicze­
niom

W edług cytowanego w yżej a rt. 13 „osoby zajm ujące sta­
now iska w  adm in is trac ji państwowej lub  samorządowej na 
obszarze podleg łym  w łaściwości danej rady, oraz członko­
w ie prezyd ium  ja k ie jk o lw ie k  inne j rady  narodow ej mogą

W  kra ju :

W żadnym jednak razie nie mogą wchodzć w  skład  p rezy­
dium  rady  terenow ej członkowie i pracow nicy je j organów 
w ykonawczych (w ydzia łu wojewódzkiego i powiatowego, 
zarządu m iejskiego, względnie gminnego)“ .

Zgodnie z powyższym starosta może być członkiem pre ­
zyd ium  w ojew ódzkie j rady  narodowej w  wypadku, gdy 
w y ra z i na to zgodę prezyd ium  rady  narodowej wyższego 
stopnia, t. j. P rezydium  K ra jo w e j Rady Narodowej.

W ójt, pcdw ó jc i oraz członkow ie i  p racow n icy zarządu 
gminnego nie mogą w  żadnym razie wchodzić w  skład pre­
zydium  gminnej rady narodowej, ja k  również prezydent, 
burm is trz  oraz członkowie i  pracownicy zarządu m ie jskie­
go — w  skład prezydium  m ie jskie j rady narodowej.

W św ietle  postanow ień art. 13 ustaw y o radach narodo­
w ych przepisy art. 5 ustaw y (1) ustawy samorządowej z 
1933 r. s tra c iły  moc obowiązującą, przepisy zaś ust. (2) i  (3) 
obow iązują nadal, ale w  odniesieniu ty lko  do pracow ników  
danego zw iązku samorządowego w ybranych do jego organu 
wykonawczego, natom iast s trac iły  moc obowiązującą w  od­
niesieniu do p racow n ików  powołanych do rad narodowych.

A rt. 12 § 2 dekre tu  z dn ia  23 listopada 1944 r. dotyczy 
w yłączn ie  p racow n ików  państw owych i samorządowych, 
k tó rzy p rz y ję li w ybó r na członków w ydzia łu  wojewódzkiego 
względnie powiatowego (art. 23 dekretu), a kitórzy odpow ia­
dają w arunkom  podanym w  § 1 tego .artyku łu , t. j.  posiadają 
p rzyna jm n ie j 5-cio le tn ią  pracę w  dziedzinie państw owej, 
samorządowej lub  społecznej.

Ubiegły tydzień przyniósł...
Za granicą:

Do Kanady p rzyb y ł p ierw szy transport żo łn ierzy polskich 
z a rm ii Andersa w  liczb ie  700. Żołn ierze zostali za tru d n ie n i na 
fermach kanadyjskich. Ogólna ilość po lskich żołn ierzy, k tó rzy  
mają być zatrudnieni w  ro ln ic tw ie  kanadyjskim  wynosi 2 tys.

Sekretarz parlam entarny b ry ty jsk iego  m in is tra  w o jny podał, 
że w  Szkocji stacjonuje ogółem 36.000 żołn ierzy po lskich. Z te ­
go 16.200 s łuży ło  w  czasie w o jny w  arm ii n iem ieckie j łub 
w  organizacji Todta, Jedynie 1.334 z tych 16.000 przeszło w cza­
sie w o jny do a lian tów  i  w a lczy ło  po ich  stronie.

10 października podpisany zosta ł uk ład  hand low y polsko- 
w łoski, na mocy k tórego Polska eksportować będzie do W łoch 
m. in.: węgiel, sadzeniaki, sole potasowe i asfa lt. W łochy  zaś 
ze swej s trony  dostarczą Polsce cynku, o łow iu, s ia rk i, ba rw n i­
ków , maszyn teksty lnych in s ta lac ji i  urządzeń kopalnianych, 
aparatów e lektrycznych i  t. p.

Produkcja nowego taboru kolejowego w  Polsce ciągle 
wzrasta. Ogółem w  pierwszych trzech kw a rta łach  1946 r. w y ­
produkowano 2.821 wagonów tow arow ych i  31 parowozów.

Władize UiNRRA podały do wiadom ości -o z iden ty fikow a­
n iu  10.009 dzieci polskich, porwanych przez Niem ców. Rodzi­
ce ich zosta li zamordowani. Jest to  najw iększa próba przym u­
sowego wynarodow ienia, jaką zna historia .

Ogłoszenie o konkursie
„W ydz ia ł Pow ia tow y Gdański z tymczasową siedzibą 

w  Sopocie ogłasza konkurs  na stanowisko:
1) sekretarza W ydz ia łu ' Powiatowego z uposażeniem 

wg V I —  V  g rupy płac, z dodatkam i +  50% dod. 
loka lny,

2) re ferenta  finansowego z uposażeniem V I I  —  V I 
g rupy  płac w raz z dodatkam i +  50% dod. lo ka l­
ny-

Mieszkanie zapewnione. K w a lif ik a c je : poza wym aga­
nym  wykształceniem, p ra k tyka  w  W ydziale Pow iato­
w ym  oraz odpowiednie referencje.

Podania kandydatów  kierow ać należy w  te rm in ie  do 
dnia 15 października 1946 r. do W ydzia łu  Powiatowego 
Gdańskiego w  Sopocie, u l. G runw aldzka nr. 5“ .

16 października zosta ł wykonany w y ro k  śm ierci, wydany 
przez M iędzynarodow y T rybuna ł W ojenny przeciwko przestęp­
com wojennym.

[Powieszeni zostali: Joachim von R ihbentrop, W ilhe lm  K e i­
tel, A lfre d  Rosenberg, E rnst Kaltenbrumner, Hans F rank, W il- 
chelm E rick, Ju lius Streicher, F r itz  Sąukel, A lfre d  Jodl, A r tu r  
LeyssTnquart. W llche lm  Herm ann Goering na 2 godziny przed 
w yrok iem  po pe łn ił samobójstwo.

M iędzynarodow y T rybuna ł W ojenny przygotow uje dalsze 
procesy przeciwko niem ieckim  przestępcom wojennym. Przed 
Trybunałem  stanie w iększa ilość przem ysłowców, finansistów, 
m in is trów  h itle row skich , wojskowych, i k ie row n ikó w  po lic ji.

W  zw iązku z przeprowadzeniem  w yborów  samorządowych 
w strefie brytyjskiej,, niem iecka pa rtia  kom unistyczna zgłosiła 
protest p rzec iw  metodom wyborczym . Kom uniści bowiem, k tó ­
rzy  m ie li 1/5 liczby głosów, jaką uzyska li chrześcijańscy de­
mokraci, o trzym a li zaledwie 4% mandatów. B ry ty js k i system — 
tw ie rdzą —  nie dopuścił do w yn ików  praw dziw ie dem okra­
tycznych. >

W  referendum  odbytym  we F ranc ji 13 października, nowa 
konstytuc ja  czwarte j R epub lik i Francuskie j uchwalona została 
9,3 m il. głosam i przeciw ko 8 mili. p rzy  7 m il, w strzym ujących się 
od głosowania. Zostanie ona zatw ierdzona przez rząd tymcza­
sowy i wejdzie w  życie z chw ilą  zebrania się pierwszej Rad1 
R epublik i,

(Strajk w  po łudniow ej K ore i przedłuża się. P olic ja  kc 
reańska i  am erykańska p rzy użyciu bru ta lnych środków usiłu i 
zmusić stra jku jących do przerwania stra jku. Policja tysiącar 
aresztuje strajkujących, przy czym po lic janc i używają nie U 
ko ipałek gumowych, ale często strze la ją  do tłum ów.

B ry ty js k i w icem in ister spraw zagranicznych —  w odpowtł 
dzi na in te rpe lac je  w sprawie b ry ty jsk ich  dostaw broni dla t i  
du  greckiego ośw iadczył, że rząd angielski zobow iązał się di 
starczyć bezpłatne wyposażenie dla arm ii i żandarm erii grec 
k ie j w artości ok. 11 miii. fun tów  szterlingów. Ze wzigędów i r  
pogorszenie slię sy tuac ji w  G rec ji rząd b ry ty js k i podwyższy ł 
obiecane dostawy broni.

W edług oświadczenia w łoskiego m in istra przemysłu i  han­
d lu  liczba bezrobotnych we W łoszech wynosi ok. 2,5 milioma.
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